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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

cnmann i Krendler, w W&nzawD ulica zsenaioraua — R- Kosie, w Berlinie, Frai 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S«, Hanowerze, Genewie,

r
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Prem- 
liste p. 1892 Abtheilnng II. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Oria oyloexeti
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

UUłlD, TT IOU1UU, »» ——
w Paryżu place de la Bourse 8,

Poznań, 23 kwietnia.
Cesarz Napoleon przypomina słowa swego ku­

zyna do króla belgijskiego, iż król powinien być 
wdzięczny cesarzowi, gdyż Bismarck ofiarowywał mu 
Belgią, ces, rz jój jeduak nie przyjął. List cesarski 
końzy się:

„Odbyłem dobrą podróż. Entuzyazm jest pię­
kną rzeczą, ale bardzo nużącą, a często bardzo nie- 
smaczną.“

Cekin łój publikacyi jest wykazanie, że nie 
Ludwik Napoleon, lecz Bismarck chciał doprowadzić

Z bieżącćj chudli.
(Nowy gabinet włoski. — Skntki bezrobocia w Durban. —

Wydalenie Rizowa. — Aneksya Belgii.)
Po ośmiodniowych rokowaniach utworzono osta­

tecznie nowy gabinet włoski, jeśli wiadomość ta nie 
zostanie ponownie odwołaną, jak się to stało przed
kilku dniami. Załatwienie przesilenia dokonano I do" aneksyi Belgii' przez Francyą 
w tak prosty sposób, że już dawno stać się to było 1 
mogło. Wszyscy ministrowie pozostają na swycb 
urzędach, z wyjątkiem ministra finansów, którego 
ustąpieuie z powodu zamierzonych reform było nie­
uniknione. Nowego ministra finansów jeszcze nie
znaleziono, a tymczasowo, jak nam donosi ajencya I p * 22 kwietnia. Ministerstwo marynarki
skJrhnV^ »et? g° ra,n,8terstwa obf‘J",IB m,m8ter poczyniło potrzebne zarządzenia, aby Ketonu i sta 

Pn nŁ «a • » a , how^o komendanta w Whydata przygotować do
„Popolo Romano donosi, że rada ministerialna ob Zaczepnie wojsko francuzkie działać nie

na wczorajszem wieczoruem posiedzeniu postanowiła I b . v
JÄ W 7nkAdŚCi 30 miliOü6^ ÜrÖW P4°7yÓ prz? Doniesienia dziennikarskie, jakoby Carnot za-
reformę wydatków na pensje i taksy p ,di ku spad- śla, do L,nd wyjechać, są bezpodstawne 
kowego, oraz przez zaprowadzenie monopolu zapał- KUka dzi/nnik6w porannych donosi, że wedle

*eformy,te >;rzyn,e*c .15 7llon6w urzędowój depeszy, Dahomejczycy zdobył. Porto-Novo,
dochodu. Druga połowa deficytu ma byc wyrównaną Ministerstwo dla kolonii nie odebrało dotych-
przez zaprowadzenie oszczędności, mianowicie w wy- d [10twierdzającój zajęcia Porto-Novo
datkach na cele wojskowe. Środków na nadzwy- Dabomeiczyków

aoya wyoaiKOW wojsaowycn w Atryi e. Siła woj I anarcbiat6w, aby na mocy prawa o stowarzyszeniach
Z,Bn,ejSZBn^. a pozosi8,e antyspołecznych wytoczyć im śledztwo. Dwudziestu 

pułki mają powrócić do Masowy. Dalśj zaprojekto- anarcŁi8t6w; których miano również przyare-
S’ZT P r0CZneg° ’ zapr0Wadzen,e I sztowaó, ratowało się ucieczką. Przy przetrząsał iu 

y Tr i o«W J’rn u ,i . I ich pomieszkać znaleziono wszędzie rewolucyjne elu-
jQ, ”Ita 1,8 ' ”Tribnna “donoszą że R.cotti Przy- kubraeye. Materyałów wybuchowych nie mieli. -
jąt ewentualność zmniejszenia liczby korpusów armii, w Bt/Etiene mi'n0 przyaresztować 30, w Dijon 5, 
lecz równocześnie zaznaczył smutne moralne wraże- w Amiens g { w Queutin 10 anarchistów. - 

• u- ' C°SenZ wy8tępowa i Z wielu stron zaręczają, że aresztowania, przedsię- 
twiA^e / tw r WS7;e,kiema zmn!ej8zan’“ /T1’ wzięte w ciągu dnia dzisiejszego, należy uważać, 
twierdząc, ze kwestya ta me podlega żadnój dysku- jak; 4rodek zaradczy, ze względu na proces R,va
sy . Minister wojny Pelloux przyobiecał poczymc Jehola • manife8tacy/ w dniu i maja.
dalsze możliwe oszczędności w swoim budżecie. Wedle wieezJrQych dzienników, minister mary-

„^“!5Ły5.-Wi!!Z'^Dalezy’_ŻB,wszystkied1zien’I narki zamierza powierzyć naczelne dowództwo wy 
prawy do Dahomeju pułkownikowi Dodds z Tou- 

Dodds został już telegraficznie zawezwany

I dziś więc ciągnąc dalej wątek naszych i jój owoców, jój dorobku, zadowolenia, bo każdy 
uwag na temat proletaryatu, a wypowiedziawszy zamach czy błąd w tój mierze popełniony z góry 
już, co komu należy po za zakresem naszego czy z dołu, to posiew proletaryatu, który jeżeli 
społeczeństwa, musimy się zwrócić znów do jego dziś jeszcze nie jest groźnym to stać się musi 
własnego sumienia. groźnym na przyszłość. Wyzysk społeczny musi

Nie same stósunki ogólno-ekonomiczne, nie wytwarzać proletaryat, zysk na wzajemności 
sama polityka wytwarza proletaryat tak niebez- I oparty, ochroni nas od niego. Robotni wyży 
pieczny, ale i nasze własne stósunki społeczne skujący bezpośrednio czy pośrednio swego chle- 
przyczyniają się do fabrykacyi tego dynamitu bodawcę, musi go o upadek przyprawić, chlebo- 
ludzkości. Każda krzywda, każde sponiewiera- dawca wyzyskujący robotnika me dorobi się 
nie,, każde lekceważenie bliźniego, z góry czy błogosławieństwa z bogactw, krwawym znojem 
z dołu siósowane, jest zębem smoczym, z któ-1 oblanych.
rego sposobem nie zawsze widocznym i nama- Kultura bezbożna powiada na to: kiep ten 
calnym co do kausalnego związku, wyniknąć co się wyzyskać pozwoli, mech marnieje, kiedy 
mogą kiedyś zbrodnie najstraszliwsze, kiedy do- w walce o byt sprostać nie potrafi mocniejszemu, 
tknięci krzywdą, sponiewieraniem, lekceważeniem, Ale wśród tój kultury właśnie bujnie poi as a 
wtrąceni zostaną w otchłań rozpaczy, lub obłędu chwast społeczny proletaryatu!
duchowego. Nie usprawiedliwia to bynajmniój Nauka chrześcijańska innój uczy miłości 
moralnego upadku, ale tłómaczy jego istnienie, bliźniego. W niój cała nadzieja nasza, tej się 
jego możliwe skutki. trzymając oburącz, unikniemy wewnętrznego roz-

A nie koniecznie aż do krzywdy wyraźnd>>ic». » ochronimy się oiIjadów źle po«t4).żle 
i jCj korelatów uciekać się potrzeba, żeby zro-1 zastósowanćj kultury obcó].

zumieć naturę codziennie rzucanego smoczego 
posiewu społecznego, z którego rosną żywioły 
biedy i proletaryatu. Wystarczy tu zwrócić 
uwagę na zasadniczą zazdrość i nieżyczliwość, 
zatruwającą i jątrzącą wszelkie stósunki. Za­
zdrość i nieżyczliwość u robotnika iluż to chle­
bodawców przez niesumienną, nieuczciwą pracę

Socyaliści na prowincyi.

niki potwierdzają załatwienie przesilenia, oraz dono­
szą, iż postanowiono obsadzie dotychczas tylko in­
ternistycznie zarządzane ministerstwo rólnictwa 
i poczt.

Górnicy w Durham, świętujący dotychczas, stra­
cili już przeszło 1,250,000 funtów szterlłngów (25 mil. 
marek), które mogli byli w czasie tym zarobić. Bez­
robocie trwa już sześć tygodni, koniec jeszcze nie 
przewidziany, zaciętość obydwóch stron przechodzi 
bowiem wszelkie pojęcie. Właściciele kopalń pono 
szą wielkie straty, tygodniowo około 1000 fantów 
szterlingów (2000 m.), broniąc szychty przed zalaniem 
wodą.

Fabryki wyrobów żelaznych w Cleveland zo 
stały zrujnowane, ponieważ bezrobocie przypadło wła­
śnie w sezonie, w którym handel żelaza z lądem 
stałym jest najruchliwszy. W 78 lejarniach żelaza 
zawieszono roboty, skutkiem czego 23,000 robotni­
ków, żywiących pracą rąk własnych 940000osób, nimi 
przymusowo świętować. W ogólności na cały prze­
mysł bezrobocie to wywiera fatalne wpływy. W mie 
ście panuje straszna nęd «a. Pewne stowarzyszenie 
dobroczynne wydaje tygoduiowo 500—600 fautów 
szterlingów, nakarmiając zgłodniałe tylko dzieci

lonn.
do Paryża.

Kongres robotników kolejowych odrzucił 148 
głosami przeciw 5 wniosek, wedle którego miano 
święcić dzień 1 maja.

Ministei wojny, Freycinet, wyjechał dzisiaj nad 
granicę północną eelem inspekcyi.

Paryż, 23 kwietnia. Dzisiaj przyaresztowano 
jeszcze kilka anarch stów. W Argentenil uwięziono 
także kilku anarchistów; z ich papierów wynika, 
że postanowili dnia 1 maja wysadzić w powietrze 
kościół, merostwo i biuro policyjne.

Nasz proletaryat.
ni.

Nie mamy powodu przypuszczać, żeby 
w obec najnowszych zajść smutnych, ktośkolwiek 
łudził się przesadzonemi nadziejami, że owe zda- 

Opiekunowie biednych“"w Middlesbrongh zatiudniają I rżenia okropne otworzą oczy wszystkim, a za 
1200 lndzi tłuczeniem kamieni, a „komitet , omocni-1 otwarciem oczu sprowadzą nam jednym zamą­
czy“ w South Bank żywi 2000 rodzin. W CleVe- chem zmjanę systemu politycznego, z którym 

“• ”ie d0 »»“ nie 
Bułgarski nihilista Rizow opuścił wreszcie zie- łudziliśmy się w tój mierze ani chwili, bo wie- 

mię serbską, a raczój został wyproszony. Fakt ten my, — co też tylokrotnie wypowiedzieliśmy, — 
świadczy b idio dodatnio o nowym gabinecie serb-1 że cokolwiek uzyskać możemy, będzie to zawsze 
skim i polepszy prawdopodobnie stosunki pomiędzy tylko poWolną, mozolną zdobyczą wielkiej cierpli-
bratmemi a tak wrogiemi sobie narodami, Serbią , • wvłrwałoiiPj a «7C7eśliwszói chwili Na 
i Bułgaryą. Butgarya me daje powodu do zatargów; WOŚC1> wytrwałości a szczęśliwszej cnwni. iva 
liczba wojska nad granicą serbską jest bardzo skro a- I romantyczne rozczulenia nie liczyć nam u nikogo, 
ni, a ladzie przewiotu nie znajdują w księstwie I a samym ich także unikać należy.
opieki. Dobre, przyjazne stosunki są tedy zależnej Nam nie tyle dziś zwalczać trzeba sam sy- 
przedewszystkiem od Serbii. Który zaś kraj uszczę- | SyStem, w obec którego jesteśmy nieledwie bez-
śliwi Rizow swoją obecnością? — pytanie to nie 
nlega najroniejszćj wątpliwości. Rumunia wypowie­
działa Rizowi gościnność, a Tarcya nie będzie go 
cbciała przyjąć w obawie jrzed nowemi nieprzyjem

bronni, ale starać się w pierwszym rzędzie o zwal­
czanie opinii, stanowiącój podstawę tego systemu. 
A w danej chwili z zadowolnieniem spoglądać

nośeiami, pozostaje t.dy święta Rosyagościnną przy- możemy na skutki tej walki; bo dawno nie od 
Stanią dla anarchistycznego przywódzcy. zywało się już z różnych stron, tyle przychyl-

jnkie Pl^Orb8YTerZai 1 P°WOdU nych nam głosów, co teraz, z uwzględnieniem 
rozpraw nad obwarował lem rzeki Maas, o zamierzo-I J , . .. , ,, , ° v
nóm anektowaniu Belgii przez Francyą, spotkały się j naszych potrzeb i wymagań. Byłoby tych gło- 
z ostrą odprawą dzienników francuzkich. Aneksya sów więcej, opinia nam przeciwna słabłaby i kru- 
tska byłaby pewnóm zerwaniem stósunków z An- | szala szybciej, gdybyśmy z większą występowali
glią, z którą sojusz — jak przypomina „Sie.le“ 
był zawsze myślą przewodnią Napoleona III. 
„Tempa“ przytacza w tój kwestyi list Napoleona III, 
pisany z Metzu w roku 1870 do ówczesnego mini 
stra spraw zewnętrznych, księcia de Gramont, w któ­
rym cesarz powiada, iż należy jak najspieszniój wy-

zwartością i solidarnością, a godnością, gdybyś­
my unikali gorszącego rozdwojenia, zawichrzenia, 
dla takich lub owakich błahostek, pokątnych 
zazdrości, które nam wobec przeciwników dopra­
wdy powagi nie przysparzają. I to jest anar-

slac depeszę do Lavalette’a, ¡by autorstwo i odpo- sui generis, a ileż w nim Kościelców!
:ól±°ŚnLTyPTCZfn° Ukki 8pa<7 na i' Tak rzeczy uważając, my w obec smutnych 
go, komu należą. Książę Bismarck wyraził się do J v „•
kuzyna cesarskiego, księcia Napoleona: „Chcesz pan zajS(^ ostatnich, jakkolwiek z całą energią skie- 
rzeezy niemożebnój; chcesz pan zabrać prowincje rowaliśmy głos nasz do sumienia politycznego, 
nadreńskie, które są niemiecki i chcą takiemi pozo- po za nami będącego, w pierwszym rzędzie je- 
St?Ć,- cze£° n’e ł’’61’2687' Pan raczśj Belgii, któ- ¿nak staraliśmy się z obowiązku naszego skie- 
rój ludność jest tego samego szczepu, wyznaje tę ć g myślącego społeczeństwa na winy 
samą religią i mówi tym samym językiem, co pan? , J °
Ja sam pomógłbym cesarzowi zająć Belgią, i gdy- własne, wyhodowane w szkole jadowitego pozy- 
by nie opór króla, dawnoby się to już było stało.“ 1 tywizmu i wygórowanego subjektywizmu.

Obecnie, z nastaniem dni cieplejszych, roze 
słano do „towarzyszów“ wezwanie, iżby się puścili 
na prowincyą i szerzyli pisma i gazety socyalisty- 
czne. Pouczeni doświadczeniem z lat poprzednich, 

strąca z dobroczynnego dobrobytu, na poziom I dają kierownicy „towarzyszom,“ gotowym zwiedzać 
proletaryatu? Iluż na odwrót ludzi, uczciwą H niedziele i święta wioski
F j v • k ■ i „ I wodzące przebiegłości socjalistów przy podburzaniupracą dobijających się kawałka Chleba, rozbija ludu ^¡ej8kieg0>
się we walce bytu o brak życzliwego poparcia Przedewszystkióm zalecają tam „towarzyszom“, 
i wyrozumienia. Z jednej czy drugiój strony I aby unikali wszystkiego, coby Ind wiejski obrazić 
zadawalnia się chwilowo zazdrość czy pycha, ale I mogło. O duchownych, urzędnikach, w ogóle o oso- 
zarazem potęguję ei, niecheO społeczna, utrwala,
rozrasta bieda, pomnażająca szeregi proletaryatu njgyy gię’nie wy/miewaó.
i od góry, i od dołu. Uczonością nie mają się „towarzysze“ chełpić;

Społeczeństwo nasze jest tak szczęśliwe, że należy spokojnie odczekać chwili, w którój rozmowa
przy cattj mizeryi społecznij, rządzi się jeszcze wTejiu“
przecież wiarą w wszechmądrość Bożą, w spra- Nig ¿ażdy towarzysz posiada zdolności do dzia- 
wiedliwość Bożą; a czynniki te potężne łagodzą ,aiQ0$ci p0 wsiach, ale może być do jakiójś pracy 
błogim wpływem swym wszystkie gorycze I zawsze użytym. Młodzi „towarzysze,“ mają się zaj-
tak między jednostkami, jak i całemi war- mować wyłącznie rozdzielaniem pism — starsi mają
stwami społecznemu Nie wypada nam je- ^"^1» pism, w,dano takie osobną
dnakże jedynie ufać w siłę błogą tych czynni- instrukcyą> PisIBa rozdzielaó należy bez hałasu, 
ków i chcieć z nich bezpiecznie korzystać, jako R0zp0CZąó należy pracę od domów odległych a ztąd 
z ochronnego wału. Wypada raczej każdej je- zbliżać się powoli ku wsi. W pierwszój linii należy 
dnostce i każdej warstwie społecznej przyczyniać mieć na oku drobnych gospodarzy, robotników i ma- 
się pracowicie do stwarzania warunków, któreby pych mmieślników obffiyślany>

wpływu wiary i nauki Kościoła nie obracały & ntowarzyszeu wielkomiejscy rozpoczęli swe nurto- 
w niwecz. Zawierucha czasu i wieku miecie Wania jnż z Wielkanocą. Niebawem też spodzie-
dziś ludźmi, jak liściem zwiędłym, precz het na wać się można tych apostołów socjalizmu na pro-
cztery wiatry od ognisk domowych, od świątyń wincyi.
rodzinnego kraju. Nikt prawie dziś nie pewfelh wieeu%N'ŚĆe zMmo„“o'°sią jni »»“ rami do
czy i gdzie jutro, za rok, za dziesięć lat złozy lamentu w roku 1895 j U8tanowienin kandydatów 
głowę, czy na wygodnem wezgłowiu, czy na dla Meklemburga- W obec rezultatów, jakiemu so- 
wiechciu barłogu, w znanój czy nieznanej stro- cyaliści się w tym kraju szczycą, nie jest niepra- 
nie świata, Wśród wiernych, czy niewiernych, wdopodoboem, że Meklemburg wyśle na przyszłą se- 
Tój zawierusze położyć tamę skuteczną trudno, Jo parlamentu niemieckiego posłów socyahsty-
niepodobno. Odpadki społeczeństwa Uczą się już pznyc podobno j u na8 zastQp zwolenników socyalnój 
na tysiące i krocie. One to są narażone głó- demokraCjj sję iwiększa. Mówiono nam, że w oko- 
wnie na dolę materyalnego lub co gorsza mo- licach Miejskiój Górki kilku czy kilkunastu wlo- 
ralnego proletaryatu, który do kraju rzadko ścian z własnćj woli abomije „Gazetę Robotniczą, 
wraca z dobrą zdobyczą, a zaczyna wracać | a »pewne i gdziemdziój to samo się dzieje. Należy 

ze złą i sprosną a jeszcze sprośniejszemi za­
miarami.

W obec takich stósunków, choć grozą swą 
i przewagą przerażają, nie wolno jednak zakła 
dać rąk. Tysiące i krocie jednostek, a właśnie 
pracowitych i energicznych, ubywa nam ze sze­
regów społecznych, ale przecież miliony pozo­
stają przy rodzinnej glebie, przy rodzinnem 
ognisku, krajowym warsztacie i przeróżnym za­
robku.

Zadaniem jestnaszem, wszelkich przykładać 
sił, żeby przynajmniej w kraju pozostała masa, 
pod błogim wpływem wiary, nie zatracała po­
czucia solidarności społecznej i narodowćj tak 
między jednostkami, jak między całemi war­
stwami. Tu przy Zniczu wspólnej wiary go­
rącej, niech nas łączy ogniwo życzUwej mi­
łości. A miłość ta niech nie będzie czczóm 
słowem, lecz czynem na każdym kroku prakty­
cznego życia. Pamiętajmy, że żyć chcą i żyć 
mają prawo wszyscy na chwałę bożą i zobopólny 
pożytek.

Dosyć jest potężnych czynników zewnętrz 
nych, które walkę o byt zaprawiają nam kwa­
sem i goryczą; my sobie nawzajem nie wytrą­
cajmy z pod nóg podstaw bytu, z rąk pracy

się mieć na ostrożności !

I Sil
.Moniteur’a de Romeu

Komitet ślązki centrum odbył we Wrocławiu, 
— pisze „Moniteur de Romę“ — ważne zebranie, 
które dało sposobność obecnemu przywódzcy cen­
trum, hr. Ballestremowi, sposobność do wyjaśnienia 
stanowiska, jakie wytworzyło stronnictwu katolickie­
mu w Niemczech cofnięcie ustawy szkolnój i dymi- 
sya hr. Zedlitza. . .

Stwierdziwszy, że liberalizm i loże dały niejako 
hasło do zniszczenia katolicyzmu w Prusach, p. Bal- 
lestrem wyłnszczyt dzieje ostatniego przesilenia.

Ustawa szkolna, przedłożona przez hr. Zedlitza, 
zawierała minimum ustępstw, któremi centrum mogło 
się zadowalniać. Została ona podpisana przez wszy­
stkich ministrów, przedłożona w sejmie i w pierw- 
szem czytaniu odniosła zwycięztwo. Komisja, któ­
rój zlecono zbadanie projektu, miała większość pe­
wną na korzyść ustawy.

Jakim sposobem wszystko to doprowadziło do 
upadku ustawy? Jak mogła agitacya, zarządzona 
przez kilku profesorów niedowiarków, członków zwią­
zku ewangelickiego, kilku staro-katolików, kilku ży­
dów wclnomyślnych zwyciężyć rząd? Hr. Balle- 
streme przypisuje winę za ten zwrot niepowoła­
nym diradzcom, t. j. p. Heldorffowi, którego zresztą



nie wymienia wcale. Nie chce on wierzyć, abv mi­
nistrowie, podpisawszy projekt — M;quel i Herr- 
forth, których hr. Ballestrem również nie wymienia— 
mogli byli w skrytośei pracować przeciwko niemo.

Jakiem ma być stanowisko centrum w obec 
dwuznacznego położenia, pełnego niepewności, jaka 
wypływa z tych wypadków? Pan Ballestrem jest 
przekonany, że cesarz nie chce zmieniać systemu, ale 
nie mniój faktem jest, iż ufność stracono. Stronnictwo 
katolickie nie posiada rękojmi, należy mieć oczy 
otwarte. Celem, do którego dąży centrum, jest wol­
ność Kościoła katolickiego.

Czyż można twierdzić, że wolność ta istnieje, 
jeżeli nie wolno Jezuitom powrócić do Niemiec, pod­
czas kiedy anarchiści krążą swobodnie, jeżeli Ko­
ściół nie posiada wpływu na szkołę, jeżeli minister­
stwo, wyższe administracye nie mają ani jednego 
katolika ?

Hrabia Ballestrem ma nadzieję, że ustawa 
8zkólna powróci w innój formie; ale gdyby przypad­
kiem centrum znalazło się w obec rządu narodowo- 
liberalnego, to chociażby walka miała trwać lat 20 
i więcój przeciw mężom nie wierzącym i dążącym 
do przewrotu socyalnego, centrum walczyć będzie na 
nowo z tym samym zapałem.

Mowa ta, którą przyjęto oklaskami, jest ważną, 
ponieważ ma służyć za podstawę polityki centrum 
w parlamencie i w sejmie.

Jednym z najznakomitszych ustępów jest ten, 
w którym hr. Ballestrem mówił o zupełnym braku 
radzców katolickich w otoczeniu cesarza, który w ten 
sposób nie usłyszy nigdy prawdy, nie pozna nigdy 
istotnićj opinii publicznćj w kwestyach religijnych.

Mowa ta miała rozgłos w Niemczech. Słowa 
dumne i jasne staną się hasłem dla katolików, któ­
rzy ich usłuchają.

„Opieka“ rosyjska nad katolicyzmem.
(Własność literacka eastrzega. się.)

(Cią g: dala zy).
Lecz za to pozwolenie sam wyzyskuje ka­

tolików.
Np. pozwolenie na erekcyą nowój parafii w m. 

Lodzi, dyecezyi warszawskiój, przynosi mu rocznie 
50 rab.; —- w Częstochowie, 25 rab.; za pozwolenie 
na kaplicę w Otwocku otrzymał 300 rub. kapitału.

Wykazaliśmy to szczegółowo kiedy indziój 
oh. „Kur. Pozn.“ r. 1891 n. 191).

Jeszcze lepiój rząd rosyjski wyzyskuje katoli­
ków w guberniach zachodnich. Tam bowiem, jeżeli 
katolicy potrzebują odbudować kościół parafialny, 
rząd nie daje pozwolenia na odbudowanie, dopóki 
pierwój nie postawią oni cerkwii schizmatyckiój i to 
piękniejszój od kościoła; albo jeżeli w tój samój 
miejscowości istnieje kościół piękniejszy od cerkwi, 
prawosławne duchowieństwo grozi, że zahierze ko­
ściół i zmusza katolików do wystawienia nowój cer­
kwi, również piękniejszój od kościoła, tak żeby za- 
dosyó uczyniła drapieżnym instynktom i usunęła 
okazyą zazdrości.

Faktem jednym z mnóstwa jest, że proboszcz 
katolicki w Tynnie na Podolu postawił nową cer­
kiew (około r. 1870), aby ochronić kościół od za­
brania !

Każdy przyzna, że to jest wyzyskiwanie pra­
wdziwe, comme il faut, mistrzowskie. Zaczyna ono 
być stósowane i w Królestwie. Np. w roku prze­
szłym dzierżawca zakładu kąpielowego w Buskn, 
dr. Dobraóski, otrzymał pozwolenie na zbieranie 
składek na restauracyą miejscowój kaplicy pod wa­
runkiem, że część zebranych funduszów że składek, 
z wieczorów i przedstawień amatorskich tworzyć 
będzie kapitał na przyszłą budowę kaplicy prawo- 
sławnój w parku buskim.

To także wyzyskiwanie.
Pomijam innego rodzaju wyzyskiwanie, tj. pra­

wie codzienne zabieranie kościołów i obracanie ich 
na cerkwie; — bo to należy do kradzieży i grabieży, 
i wymaga osobnego traktowania.

Gazety rosyjskie prawie codziennie z najwię- 
kszem oburzeniem oskarżają Austryą, że w Galicyi 
wschodniój prześladuje „Rosyan prawosławnych“; 
co jest wieratnem kłamstwem, tendencyjnem oszczer­
stwem, bo w Galicyi są Rusini Unici, nie Rosjanie, 
ani prawnosławni. Otóż rząd austryacki i wydział

NAJMŁODSI.
------------ -----------------

(60)J POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowlecklego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 92).
Od czasu owego zapytania Irenki o nazwisko, 

Ola coraz częściój zastanawiała się nad tą dla siebie 
nierozwikłaną zagadką. Dawniój nie myślała otóm; 
imię Ola wystarczyło jój zupełnie — teraz często 
w noc późną siedziała, nie śpiąc, na swem łóżeczku 
i przypominała sobie każdy najdrobniejszy szczegół 
ze swój przeszłości. Jeszcze we Warwarówce obi­
jały się jój nieraz o uszy rozmaite gadania; utkwiły 
jój w pamięci słowa Mykoły, że ona nie jest muży- 
ckiem dzieckiem, a najżywiój pamiętała to, co jój 
matka przed śmiercią mówiła o ojcu swym Soroce, 
gdzieś pod Żytomierzem.

Raz w nocy myśli te tak ją prześladować po­
częły, że sen odbiegł zupełnie, a Ola, wstawszy ci­
chutko, zapaliła świecę w nadziei, że przy świetle 
łatwiój jój przyjdzie te myśli odegnaó. Dręczyło ją 
również i to, że panna Malicka, od pewnego czasu 
więcój niż zwykle cierpiąca, już od trzech dni z łóżka 
podńióśó się nie mogła, a teraz ciągle przez sen 
stękała.

Nasłuchiwała z niepokojem. Na chwilę stęka­
nie ustało i Ola słyszała tylko silnie przyśpieszone 
tętno własnego serca. Było Jój gorąco, powieki cią­
żyły, a usnąć nie mogła.

— „Jak twoje nazwisko ?“ — Zdawało jój się 
ciągle, że słyszy głos Irenki, a odpowiedzi na py-

krajowy w Galicyi oddaliby wielką gazeciarstwu „ro­
syjskiemu“ w Galicyi zarówno jak w Rosji przy­
sługę, gdyby zechcieli wyzyskiwać owych „Rosyan 
prawosławnych“, podobnie jak rząd rosyjski wyży- 
skuje katolików, Polaków w guberniach zachodnich. 
Wtedy bowiem gazety rosyjskie pozbyłyby się, cho- 
ciąż w pewnój części, charakteru fałszywego, jaki 
mają teraz, pisząc o stosunkach galicyjskich. Niechby 
np. postanowiono, że w każdój wiosce, gdzie jest 
cerkiewka, musi być kościół, a kto chce wystawić 
cerkiewkę, niechaj pierwój zbuduje piękniejszy ko­
ściół. Byłby to ciężar rzeczywiście nieznośny dla 
ludności, która jest biedną, — w kraju, gdzie pra­
wie każda wioska ma swoją cerkiew, swego parocha, 
parochową, z lleznein potomstwem, i musi to wszy 
stko sama utrzymywać.

Gazety rosyjskie krzyczałyby w nieboglosy; 
l*cz już nie popełniałyby całkowitego oszczerstwa ; 
Rusini zaś po niejakim czasie przyszliby do prze­
konania, że lepiój mieć na kilka wsi jednego; bez- 
żennego proboszcza, niżeli co wieś cerkiew i parocha 
ze wszystkiemi dodatkami.

Widzieliśmy, że rząd rosyjski, obdarzając kato­
lików pozwoleniem na budowę nowych kościołów, 
czyni to bardzo oględnie i prawie zawsze z pewną 
dla siebie korzyścią, Nie gardzi nawet 25 rublami. 
Jeszcze oględniój postępuje, gdy trzeba dić cokol­
wiek na budowę, albo na naprawę kościołów.

Poczuwa się on do obowiązku budowania i na­
prawy, skoro w budżecie umieszcza taką pozycyę. 
Niestety! suma tam wyznaczana obejmuje tylko dwa: 
rodzaje kościołów: jedne w dobrach skarbowych, — 
drugie, które utraciły swoje majątki w Poznań- 
skiem. Zobowiązanie to pochodzi z czasów dawniej­
szych, kiedy jeszcze silono się na pewne pozory 
uszanowania dla prawa i sprawiedliwości.

Od roku 1804 zaczął przeważać kierunek 
„opiekuńczy“; dla teg» (?) rząd nic nie wyznaczył 
na. budowę i naprawę kościołów w ogóle, chociaż 
nie ma ani jednego kościoła, któregóky rząd nie po­
zbawił „prawa administrowania własnością“, bez 
pozbawienia samój własności.

Nie umiemy powiedzieć, czy w zupełności wy­
czerpuje się corocznie 15,000 ruhli na kościoły w 
majątkach skarbowych, — i 6000 rubli na te, które 
utraciły swoje sumy w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem; wiemy tylko, że niekiedy rząd daje na jedne 
i na drugie.

Ilekolwiek jednak daje, to nigdy tyle, żeby 
z tój sumy można pokryć całą budowę, albo całą 
naprawę kościoła, chyba, że naprawa nie wymaga 
wielkiego kosztu.

Z tego powodu dawki rządowe na cel wspo- 
mniony słusznie nazywane bywają zapomogami, albo 
zasiłkami.

Pierwszem źródłem zapomóg dla kościołów w 
Królestwie są zapewne oszczędności, jakie corocznie 
w każdym budżecie wypadają. Mówiliśmy o tem 
wyżej i widzieliśmy, że w ciągu lat siedmiu rząd 
rosyjski pożyczy! z budżetu katolickiego rubli 790 
tysięcy i, naturalnie, nie oddał. Było to w latach 
1846—56, kiedy wysoki „administrator“ majątków 
duchownych miał pod swoją „administracyą“ tylko 
.majątki, zabrane duchowieństwu w guberniach za­
chodnich; budżet przeto ówczesny odnosił się do 
Kraju Zachodniego, mało zaś do Królestwa Pol­
skiego.

W roku 1864 tenże „opiekun“, po rozpędzeniu 
zakonników, podjął się „administracji“ majątków 
duchownych w Królestwie Polskiem, ustanowił nowy 
budżet, większy niż dla duchowieństwa w Cesar 
stwie i, co za tem idzie, robił nowe i większe 
oszczędności. Jeżeli przed rokiem 1864 można było 
mieć z resztek budżetu po 160,000 rubli rocznie, to 
po roku 1864 — dwa razy tyle. Przypuszczam je­
dnak, że „administracja“ nie była tak skąpą dk 
pupila swego; nie powiększam przeto „resztek 
budżetu“, a zostaję przy 160,000, jak było przed 
r. 1864. Opiekun łaskawy me może zaprzeczyć, ani 
nie zaprzecza, że te „resztki“ są naszą własnością; 
więc, chociaż do budżetu nie wstawił wydatków na 
budowę i naprawę kościołów katolickich, ma jednak 
z czego i powinien tój potrzebie uczynić zadość.

(Dokończenie nastąpi.)

tanie znaleśó nie mogła! A przecież miała w ręku 
może rozwiązanie zagadki: Papier, dany jój przez 
matkę i starannie przechowywany przez nią, jak 
talizman, na piersiach. Ileż to razy papier ten roz­
wijała Ola ostrożnie i bacznie mu się przypatrywała, 
chcąc ze słów niewyraźnych, zatartych; dojść treści. 
„Po nim — mówiła matka — ojciec mój pozna cię 
i przyjmie. Ale nie pokazuj go nikomu innemu.“ 
Rozkazowi temu była Ola dotychczas posłuszną, pa­
pieru tego nie pokazała nikomu, nawet pannie Ma­
lickiej, a zresztą nikt zarówno, jak ona sama, ńie 
potrafiłby już z niego czegośkolwiek wyczytać.

Zdjęła Ola z szyi tasiemkę, na którój zawie 
szony był ów dokument, zaszyty we woreczek płó­
cienny. Wyjęła go ztamtąd ostrożnie, rozłożyła na 
kolanach i zbliżywszy świecę, zaczęła mu się raz 
jeszcze przyglądać.

Papier był bibulasty, stary, zmięty, po brze- 
gaoh poszarpany, na składach wytarty. Pośrodku, 
pismem drobnem nakreślonych było kilka wierszy. 
Ale atrament zbladł i pożółkł, bibulasty papier 
wsiąknął go w siebie i wypił. Odczytanie utrudniały 
tóż liczne plamy i znaki, świadczące, że ktoś często 
ten papier miał w rękach. Może Maryna płakała 
nad nim, a łzami i pocułankami zacierała sama ten 
jedyny dowód swój przeszłości i pochodzenia dziecka.

Obu rękami wyciągając na kolanach papier, 
aby łatwiój dojrzeć litery, Ola gorączkowo pałają­
cym wzrokiem wpatrywała się w zatarte pismo.

Dobrze znać było pierwszy wyraz „Ja“, potóm 
następowała wielka litera M. dość wyraźna i kilka 
liter drobnych, bardzo zatartych, które zdawały się 
tworzyć wyraz Miecz. Po przerwie znowu wido­
czniejsza litera B., oraz kilka słów, całkowioie nie­
czytelnych, dalój znów jedea wyraz i data: 12]ipca.

Tak, nie było wątpliwości. Ten papier mieśeił 
w sobie zagadkę pochodzenia Oli, ale jakże z tego 
zatartego pisma-dojść treści? Niteprzem o żon a cieka­
wość, chęć zbadania prawdy opanowywały duszę 
dziewczęcia. Gdyby odczytać! Miałaby wówczas

Kongres ewangelicko-socyalny
zebrał się w środę w Berlinie, lecz mniój licznie, 
aniżeli w innych latach. Kanclerz, minister wy­
znań i minist r spraw wewnętrznych przydali swych 
zastępców.

Kongres zagaił krajowy radzca ekonomiczny 
Nobbe, zakończywszy swe przemówienie okrzykiem 
na cześć cesarza.

Kaznodzieja Naumann z Frankfurtu mówił na­
stępnie o „chrześciaństwie i rodzinie“, porównując 
małżeństwo w pojęciu chrześoiańskiem z małżeń­
stwem w pojęciu socyalnój demokracji. Przy oma­
wianiu tego tematu uważał dep. St6;ker za rzecz 
nagląco potrzebną, aby zwrócić uwagę ogólną na 
socyalne znaczenie małżeństwa, mianowicie ze 
względu na poglądy Bebla. Stosuuków obyczajo­
wych uie można tworzyć w powietrzu, lecz muszą 
się one opierać na podstawie zdrowego życia mate- 
ryalnego, przyczem wielką rolę odgrywa kwestya 
mieszkania i tylko państwo może spełnić obowiązki 
ztąd wynikające. Po rozprawach nad ziemi stosun­
kami mieszkalnemi, mianowicie w Berlinie, przema­
wiał dr. Wolff na temat: „wychowawcze znaczenie 
ustawy o ochronie robotnika“. Mówca zwrócił 
uwagę na rozwój ustawodawstwa ochronnego dla 
robotników, mówił o święceniu niedzieli, o zatrudnia­
niu małoletnich robotników i pracy kobiet i polecił 
w końcu następujące tezy: 1) Nowela procederowa 
stoi w obec życia zarobkowego na stanowisku wy­
chowawcy; 2) jój zasady wychowawcze odpowiadają 
etyce chrześciańskiój; 3) jój cel wychowawczy jest 
wytknięty daleko, lecz wyrażony jest tylko czę 
ściowo; 4) jój środki wychowawcze wymagają upo­
sażenia.

Sekretarz Paweł Dehn wywodził, że pracoda­
wcy i robotnicy przez wydziały robotnicze mogliby 
więcój, skuteczniój i chętniój występować nie tyle w 
obronie wspólnych interesów, ile także w obronie 
honorn i znaczenia swój fabryki, swego zawodu 
i stanu.

Po zwróceniu uwagi ze strony radzęy handlo­
wego Metzenthiniego, że ustawodawstwo powinno 
wychowawczo wpływać nie tylko na robotnika, ale 
i na pracodawców, ponieważ ci ostatni jeszcze nie 
zupełnie pojmują moralną odpowiedzialnoóć swego 
stanowiska i dla tego opierają się jeszcze usiłowa­
niom i dążnościom, zamknięto dyskusją. Postawione 
tezy przyjęto jednomyślnie. Po wspólnój uczcie ze­
brali się delegaci ewangelickich stowarzyszeń robo­
tniczych na konferencje specjalne pod przewodni­
ctwem lio. Webera, aby obradować nad tematem „o 
wychowaniu młodzieży w procederze“ i pod przewo­
dnictwem prof. Baumgartena na obrady, o „pojedyń- 
czych studyach ekonomicznych dla duchownych.“

Następnego dnia wystąpił z wykładem prof. Wa­
gner, który za temat swego przemówienia wybrał 
„nowy program soeyalno-demokratyczny“. Na wstę­
pie mówca zwrócił się przeciwko niektórym wywo­
dom z dnia poprzedniego pastora Naumanna i wy­
wodził, że można o stronnictwie soeyalno-demokra- 
tycznem myśleć, co się chce, lecz uznać trzeba, że 
zyskało ono wielkie rezultaty i że nie zostało stłu- 
mionem przez ustawę antysocjalistyczną. Socyalno- 
demokratycznego stronnictwa nie przewyższyło ża­
dne inne stronnictwo; może ono być dumne z swe­
go powodzenia. Powodzenie to przypisuje mówca 
wierze w stósownośó celów i przekonaniu, że te cele 
mogą być urzeczywistnione i będą. Dzisiejsza so- 
cyalna demokracja, nie stawiając żądania moralne­
go wychowania jednostek, nie uznając wpływu reli- 
gii i wiary chrześciańskiój, owszem starając się go 
usunąć lub zniweczyć, zrzeka się tem samem jedy­
nego środka, przy pomocy którego ludzie wprawdzie 
nie nadający się jeszcze do socjalistycznego syste­
mu ekonomicznego, mogliby może mniój stać się 
nieodpowiednimi do utworzenia stósownego persona- 
łu dla tego systemu ekonomicznego. Wykonanie po­
litycznych żądań programu socjalistycznego może 
prowadzić tylko do nieskończonego wstrząsania spo­
łeczeństwa, nie doprowadzając do osiągnięcia celów 
socjalistycznych. Przede wszystkiem należy pamię­
tać, że kwestya socjalna jest nasamprzód i głównie 
kwestyą moralną; jako taką powinno ją traktować 
państwo, społeczeństwo, rodzina, jednostki a także 
i kościół. Dla tego głównem zadaniem pozostaje: 
moralne wychowanie jednostki i zachęcanie do wza- 
jemnój miłości przez religią i wiarę, aby także w ży­
ciu ekonomicznem łotwiój pokonywać gorsze motywa 
a lepsze uczynić skuteczniejszemu. Socyalna demo

nazwisko, odzyskałaby rodzinę, nie czułaby się taką 
sierotą na świecie, taką inną od wszystkich. Może 
nawet źle zrobiła, że trzymając się ściśle słów ma­
tki, nie pokazała tego papieru przynajmuiój pannie 
Malickiój lub panu Czarnoszyńskiemu? Kto wie, 
możeby pan Roman potrafił odczytać lub odgadnąć, 
co wyrażać mogło zatarte pismo? Zle też zrobiła, 
że dotychczas nie starała się o odszukanie ojca, 
matki, Michała Soroki z Koziatyna. Ale będąc w 
Oksaninie, nie śmiała do nikogo z tem się udać. Tu 
zaś dotychczas tak było jój dobrze pod opieką panny 
Malickiój, iż nie pomyślała o tem do chwili, w któ­
rój pytanie Ireuki zbudziło burzę w jój duszy. Ale 
teraz, zaraz jutro, ona musi powiedzieć o wszyst­
kiem babci, a przez nią trafić do pana Czarnoszyń- 
skiego i jego o pomóc prosić. Musi odzyskać rodzi­
nę i nazwisko!

Powolnie składała papier, uspokojona nieco tem 
postanowieniem, gdy nagle zadrżała. ■

Z przyległego pokoju doszedł jój uszu szmer 
i głośne stękanie. Babcia nie spała i była chorą!

Nie namyślając się ani chwili, Ola wyskoczyła 
z łóżka i chwyciwszy świecę, wbiegła do pokoju 
panny Malickiój.

Staruszka rzeczywiście nie spala. Siedziała 
na łóżku, z rękami złożonemi jak do modlitwy, bar­
dzo blada.

Ujrzawszy Olę, obie do niój wyciągnęła ręee.
— Ty nie śpisz dziecko? — przemówiła osła­

bionym głosem — ja cię pewno zbudziłam stęka­
niem... w piersiach i boku boli mnie bardzo.;. Ale 
weźże chustkę na siebie, bo się zaziębisz, potem 
przynieś tu książkę moją do, nabożeństwa; i usiądź 
przy, mnie.

Ola nie mówiąc nic, machinalnie spełniła wszy­
stkie polecenia, prawie nieprzytomna z trwogi i nie­
pokoju.

Staruszka, osupęła się >na poduszki w widocznem 
osłabieniu, ale wzrokiem, pełnym czułości, wodziła 
ciągle za krzątającą się Olą.

kracya wierzy w swoją spraWę; klasie mieszczań­
skiej brak tój wiary i dla tego nie postępuje wiele. 
Zadanie jest trudne, ale nie jest nierozwiązalnem 
Należy w lud wpoić przekonanie, że klasy oświeco­
ne i zamożne mają rzeczywiście zamiar polepszenia 
stosunków, że nie braknie dobrój woli, lecz siły. 
Mówca zakończył długi swój wykład, trwał bowiem 
2 i pół godziny, słowami cesarza, który powiedział: 
jeśli nic nie pomoże, to przynajmniój możemy sobie 
powiedzieć, że uczyniliśmy, co było w mocy ludzkiój, 
Bóg nieebaj nam dopomaga dalój.

W dalszym ciągu obrad wystąpił sędzia Kuh- 
lemann przeciwko sądowi, jaki wydal prof. Wagner 
o stowarzyszeniach zawodowych i ich ruchu. Po 
przemówieniu dep. StOckera i kilku jeszcze uczestni­
ków zebrania przyjęto kilka też, odnoszących się do 
spółek gospodarczych i kongres zakończono o godz. 3.

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST LX.
Orenburg/ea gubernia, 28 listopada 1891.
Najpizewielebniejszy Ojcze duchowny. List 

otrzymałem 19 listopada i wedle Waszój Przewie-
lebności zleceuia postąpiłem sobie.... My wszyscy
mieszkamy porozrzucani na dalekiój, więc trudno się 
między sobą komunikować. Zatruduienia nasze 
dzielą się na trzy rodzaje: jedni żyją z wyrobku, 
drudzy służą, a trzeci wzięli kawałek ziemi w dzier­
żawę i na niój- pracują. Ale życie wszystkich jest 
jednakowe i to nędzne do najwyższego stopnia, 
z tego powodu, że Pan Bóg spuścił klęskę nieuro­
dzaju ua 18 guhernii Rosyi, i to tak ciężką, że we­
dług Boga i własnego sumienia świadczę, że tutejsi 
ludzie umierają głodną śmiercią. To też i nam bar­
dzo żyć ciężko, bo musimy jeść chleb mieszany 
z trawą i plewami, bo z czystój mąki cbleba funt 
płaci się po 12 groszy w naszój miejscowości.

Narodowość tutejsza składa się z dwóch ży­
wiołów, to jest Rosyan i Tatarów, którzy są maho­
metanie. Życie tych ludzi jest nędzne, a obyczaje 
po prostu zwierzęce. Najpierw nie znają tu aui nie­
dzieli, ani świąt, a co więcój, nie znają nawet Boga 
i żadnój religii nie mają, a duchowni tutejsi także 
nie lepsi od ludu. Rozboje, kradzieże i wszelkie 
inne występki, są tu zupełnie zwyczajną rzeczą. 
Więc wśród takich ludzi jest życie nasze opłakane. 
Kościołów nie widzimy, nabożeństwa nie słyszymy, 
bo chociaż są kościoły, to bardzo do nioh daleko, 
po kilka set wiorst i więcój, a przy tóm policya nas 
trzyma pod nadzorem i nie dozwala wynurzyć się 
z powiatu, w którym nas zapisano.

Ale chociaż jesteśmy nieszczęściami przygnę­
bieni, jednak żywimy nadzieję, że zostaniemy nie- 
zwyciężeni. Pan Bóg wszystkowidzący zapłaci nam 
nasze smutki i żale, kiedyś we wieczności. Lecz już 
i tu na ziemi mamy doświadczenie, że łaska Bożka 
jest z nami, że Bóg nas po wszelaki czas broni 
i nami się opiekuje, żebyśmy tylko byli mu wierni. 
Więc kończę mój list, dziękując za pamięć o nas 
Ojcu Duchownemu. Niech Bóg zapłaci za te wdzię­
czne słowa, nas upominające i za te trudy, które na 
siebie duchowny Ojciec przyjąć raczył. A Dobro­
dziejom naszym niech Bóg da grzechów odpuszczenie 
i za te doczesne dary niech im da nagrodę wiekuistą. 
Więc za to wszystko niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus.

KORESPONDENCYE.
_____ ____I

Strzelno, 22 kwietnia 1892. 
(S. p. dr. Gorczycą.)

Dzisiaj o godzinie 5 po południu odbyła się tu­
taj wśród licznego udziału duchownych i świeckich 
eksportacya, a jutro odbędzie się pogrzeb śp. radzcy 
Karola Ferdynanda dr. Gorczycy, który umarł w 
środę dnia 20 bm. o godzinie 6 rano.

Zmarły radzca Gorczyca urodził |się w 1816 na 
Mazurach z rodziców protestanckich, ale mających je­
szcze silne przywiązanie do polskich wspomnień i pa­
miątek do tój rodzinnój ziemi mazowieckiój, na któ­
rój wzrośli i którą też serdecznie pokochali. Młody 
Gorczyca ukończywszy nauki gimnazyalne w Ełku,

— Usiądź tu koło mnie — rzekła, gdy Ola 
przyniosła jój książkę do nabożeństwa i świecę po­
stawiła na stoliczku. Usiądź koło mnie na łóżku — 
powtórzyła, ujmując ją za rękę i przyciągając ku 
sobie.

Ola, zalękniona, patrzyła wielkiemi oczyma na 
bladą, zmienioną twarz panny Malickiój. Złowieszcze 
przeczucie wstrząsało jój całą istotą, mówiąc jój, że 
przewidywana, straszna chwila rozłąki z ukochaną 
opiekunką nadchodzi. Myśli zebrać nie mogła, ol­
brzymi ciężar przygniatał jój duszę.

A- Babcia chora? — wyjęknęła z cicha po 
chwili. j

Staruszka, tuląc ją w objęciach, zrazu nie od­
powiadała.

— Uspokój się — przemówiła w końcu — 
uspokój się dziecko i nie smuć się, owszem wraz ze 
mną dziękuj Bogu. Prosiłam zawsze Pana Jezusa 
Milatyńskiego o przeczucie, o śmierć szczęśliwą i 
wysłu-hał mnie. Przeżyłam dosyć na świecie, czas 
iść. Żal mi ciebie i Zygmusia, ale ty opiekę już 
znajdziesz, a Zygmuś mnie nie potrzebuje. Tobie 
zostawiam wszystko, co posiadam, wszystko. Pan 
Roman już wie o tem. Jutro oddam mu dla ciebie 
wszystkie oszczędności moje, przez wiele lat skła­
dane; będziesz miała pomoc w dalszem życiu, które 
niech Bóg błogosławi.

Mówiła głosem pewnym, czasem tylko nieco 
ze wzruszenia drżącym, a skończywszy, raz jeszcze 
przytuliła Olę do siebie, nakreśliła ręką krzyżyk 
na jój czole i główkę jój podniosła, spoglądając 
w oczy.

— No, nie patrz na mnie — rzekła — takim 
wylęknionym wzrokiem. Mnie teraz lepiój, znacznie 
lepiój. Idź spać biedna dzieciuo, a ja się jeszcze 
pomodlę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



poświęcił się pierwotnie ź woli rodziców studyom 
teologii protestanckiej w Królewcu — ale mimo że 
w rodzie swoim miał jako poprzedników w zawodzie 
teologicznym Giseyiuszów i Mrongowiuszów — nie 
zasmakował w teologii — lecz przerzucił się do 
studyów medycznych, które ukończył w Gryfii w r. 
1842, w którym to czasie uzyskał stopień doktora 
medycyny. Niebawem tóż porzucił ojczyste Mazury, 
osiadł na Kujawach w Strzelnie, gdzie blisko pół 
wieku przepędził na praktyce lekarskiój. Tutaj też 
przebył lata 1846 i 1848 był członkiem ligi polskiój 
i gorliwy udział brał w powstaniu. Późniój przez 
długie lata pracował jako lekarz i jako gorliwy pa- 
tryota zyskał sobie uznanie w szerokich kołach.

8. p. dr. Gorczyca urodził się i wychował jako pro­
testant — atoli przybywszy na Kujawy w otuczeniu 
polskiem, do którego przylgnął sercem i duszą całą, 
więcój się czuł katolikiem, niż protestantem. Już 
przed 30 laty oświadczył przed śp. ks. prób. Mar­
tenem, że jest katolikiem, dzieci wychował po ka­
tolicku, płacił podatek na szkołę katolicką i w osta­
tnim czasie dał składkę, jaka według repartycyi 
przypadła na niego na wewnętrzne upiększenie, ko­
ścioła katolickiego.

Pan Bóg pozwolił mu w przeddzień śmierci 
tj. 19 kwietnia formalnie wyrzec się błędów inno­
wierczych, przyznać się publicznie wobec świadków 
do wiary katolickiój, wyspowiadać się i przyjąć 
ostatnie Sakramenta. Radość ztąd pomiędzy kato­
likami jest wielka, bo wszyscy są pełni wesela, że 
ten, który przez całe życie występował jako Polak, 
połączył się też nareszcie z nami w uczuciach wiary 
i umarł jako katolik.

8. p. pan radzca Gorczyca był ogólnie szano­
wany i w dowód zaufania swych współobywateli był 
w ostatnich latach wybierany na radnego miejskiego, 
To też w pogrzebie jego wzięły udział szerokie 
koła publiczności.

Spokój jego duszy! Cześć jego pamięci

można przypuszczać, że nife wszyscy wiedzą o jego 
pojedynku, czyli naruszeniu kodeksu praw.

W niedzielę z wielką pompą odbędzie się od­
słonięcie pomnika marszałka Radeckiego na placu 
„Am Hof,“ naprzeciwko dawnemu pałacowi księ ia 
Eugeniusza Sabaudzkiego, w którym znajdują się 
biura ministeryum wojny. Żonom ambasadorów i 
członków poselstw nuncyus» Galimberti ofiarował 
sale nuncyatury, znajdującśj się przy tymże placu. 
Na drugiśj stronie z wielkiego pałacu banku kredy­
towego przypatrywać się będą obchodowi inni do­
stojni goście. Nadto stawiają już na dosyć obszer­
nym placu kilka wielkich trybun. Na przemowę arcy- 
księcia Albrechta, jako protektor» komitetu pomni­
kowego, odpowie cesarz. Szpaler tworzyć będą we­
terani wojen włoskich. Pomnik utworzył profesor 
Zumbusch, autor potężnego pomnika Maryi Teresy, 
który zdobi skwer pomiędzy cesarskiemi muzeami.

Niemcy.
* Serlin, 22 kwietnia. Wiadomości pism nie­

mieckich, wedle których w łonie rządu toczą się 
obrady dotyczące przedłożenia ustawy o wyposaże­
niu szkoły w połączeniu z przekazaniem podatku 
gruntowego i budynkowego gminom, zdają się, jak 
zapisuje „Post“ prawdziwemi. Trudności, które przy­
gotowują samodzielne obwody dominialne przy prze­
kazaniu podatku gruntowego i budynkowego, pole­
gają na tem, że zrzeczenie się podatku gruntowego, 
jako podatku państwowego równa się w obwodach 
dominialnych cdpowieduiemu podwyższeniu wartości 
kupnój tych ostatnich, oznacza przeto znaczą korzyść 
majątkową dla obecnego właściciela, lecz nie jest 
trwałem wzmocnieniem komuaalnój wydajności obwo 
dów dominialnych. Jasną jest rzeczą, że ten wpływ 
przekazania podatku gruntowego i budynkowego nie 
byłby pożądanym tak ze stanowiska podatkowo-po 
litycznego jak i ogółu go politycznego. Wyszuka 
nie praktycznego wybiegu stanowi tak główne, jak 
trudne zadanie drngiśj części reformy podatkowój. 
Liczba szkól dominialnych jest bardzo mała; wię­
ksza część obwodów dominialnych nie tworzy też 
obwodów szkólflych samych, które, jako dzierżące 
przekaz, nie podlegają naturalnie tym samym wąt 
pliwościom, co obwody dominialne same z siebie.

— Do berlińskie) „Volksztg u donoszą z Bochum, 
że redaktor Fusangel wytoczył ks. Bismarckowi skargę 
z powodu twierdzenia tego ostatniego, że Fusangel 
przyjmował pieniądze zagraniczne, aby rujnować 
przemysł. Czytelnicy przypominają sobie zapewne 
to wyrażenie ks. Bismarcka w mowie jego do de- 
putaeyi bochnmskiój w dniu 31 marca. Ciekawym 
będzie przebieg tój sprawy, zwłaszcza, że oszczerczy 
charakter owój uwagi ks. B;smarcka wedle brzmię' 
Dia w „Hamb. Nachr.“ zaprzeczyć się nie da.

— Pisma niemieckie intryguje tajemnicza po­
dróż szefa gabinetu cywilnego Lucanusa, który od­
jechał w wielką sobotę do Kasslu na konferencyą 
z obecnym tamże prezesem ministrów. Pan Luca- 
nus przybył do Kasslu pospiesznym pociągiem, kon­
ferował kilka godzin z prezesem ministrów i jeszcze 
tego samego wieczora powrócił kuryerskim pociągiem 
do Berlina. W pierwsze święto Wielkanocne p. Lu- 
canus złożył Cesarzowi referat. Preses ministrów, 
który zamierzał w Kasslu pozostać do połowy lub 
końca tygodnia, powrócił w nocy z poniedziałku na 
wtorek do Berlina i we wtorek zdawał cesarzowi 
referat. Następnie referował cesarzowi minister ról 
nictwa a w czwartek minister skarbu.

— Dochody Rzeszy z ceł i podatków spoży^ 
wczych przyniosły państwu w 1891/9.2, pomimo no­
wego zniżenia ceł, 15 milionów więcśj, aniżeli w roku 
zeszłym.

— Etat dodatkowy dla nowego prezesa mmi 
strów zostanie wedle informacyi „Nationallib. Kor 
respondenz“ — postawiony w czwartek na porządku 
obrad sejmowych. Nie można przypuszczać, aby 
wzburzone usposobienie polityczne miało się uspo­
koić w czasie feryi wielkanocnych. Stronnictwa 
mają niejedno do wypowiedzenia sobie nawzajem 
a i rząd z pewnością skorzysta ze sposobności, aby 
niejedno wyjaśnić z tego, co tak żywo zajmowało 
umysły w ostatnich tygodniach. — Ta ostatnia uwaga 
wzmiankowanego pisma odnosi się niezawodnie do 
tyle omawianego projektu do nowój loteryi na upię 
kszenie widoków zamkowych.

— „Freisinige Ztgu zamieściła wczoraj na czele 
artykuł, w którym przemawia za podzieleniem okrę­
gów wyborczych do sejmu, uzasadniając słuszność 
tego żądania w interesie wielkich miast znacznym 
wzrostem ludności. Nieslusznem tóż istotnie wydaje 
się, że Berlin z ludnością równającą się ludności 
prowincyi hesko-nasawskięj a przewyższającą liczebnie 
ludność Pomorza i Prus Zachodnich o kilkanaście 
tysięcy, wysyła do sejmu tylko 9 przedstawicieli, 
gdy tymczasem wymienione dzielnice mają ich 26, 
24 względnie 22. Pan Richter spodziewa się widocznie, 
iż uda mu się rozprzestrzenić żądanie berlińskich depu 
towanych na te miasta, które pomnożyły liczbę mie­
szkańców od czasu wydania ustawy o wyborach 
Wątpić jednak należy, aby w obec otwartego przy 
znania, iż nowość ta wyjdzie na korzyść wolnomyśl 
nych, rząd miał zgodzić się na tę propozycyą, po­
nieważ wzmocnienie stronnictwa wolnomyślnego nie 
leży w interesie jego polityki.

— Wynik pierwszego opodatkowania dochodo 
wego jest o tyle ważnym, że od niego zależy de 
cyzya, na jakiój podstawie ma zostać przeprawa 
dzoną w przyszłym roku dalsza reforma podatkowa, 
jak utrzymują berlińskie „Pol. Nachr. Celem, do 
którego dąży minister skarbu, jest zrzeczenie się 
podatków gruntowych, budynkowych i procederowych 
na rzecz gmin i zatrzymanie tylko podatku docho­
dowego wraz z obciążaniem fundowanego i niefun- 
dowanego dochodu. O ile celu tego dopiąć można 
już teraz, zależy w pierwszym rzędzie od tego, 
w jakim stopniu może kasa państwowa wynagrodzić 
sobie brak dochodów w skutek zrzeczenia się owych 
podatków. Jak wysoką jest zwyżka z nowego opą 
datkowania, nie można obecnie jeszcze obliczyć 
Jeśli plan reformy zupełnój ma zostać przeprowa­
dzony całkowicie, potrzeba innych źródeł, nad któ- 
remi przemyśliwa minister skarbu, a których mają 
mu dostarczyć podatki bezpośrednie i to przez 
ukształtowanie ustawy o podatkach dochodowych za 
pomocą większego obciążenia fundowanego dochodu 
albo też uzupełnienia podatku dochodowego przez 
osobny, wedle majątku obliczony podatek osobowy

Wiedeń, 21 kwietnia.
(Ugoda niemieeko-włoska. -— Nowa sesya rady państwa.
— Zjazd namiestników. — Odsłonięcie pomnika Rade 

ckiego).
(gg) Nieznużony w swych ugodowych zamia 

rach hrabia Taaffe, przebywając przez święta w Ins- 
brucku, czynił tam kroki przygotowawcze do wpro­
wadzenia porozumienia pomiędzy Niemcami a Wło­
chami. Jak wiaoomo, pod koniec roku 1890 posło­
wie włoscy opuścili sejm tyrolski, ponieważ został 
zamknięty przed rozprawami nad wnioskiem, doty­
czącym autonomii dla Trentyna, mianowicie osobaego 
sejmiku dla tój części Tyrolu. W czasie ostatniego 
swego pobytu wlnsbrucku, hrabia Taffe przyjmował 
kierownika sekcyi namiestnictwa w Trydencie, radzcę 
Giovanellego, burmistrza Trydentu, Oss-Mazzuranę 
i dyrektora kasy oszczędności, barona Riccabonę, 
konserwatystę włoskiego. Jak napomykają dzień' 
niki tyrolskie, prezes gabinetu pragnie uczynić po 
niekąd zadość życzeniom Włochów. Historyczną je 
dnośó Tyrolu reprezentują dawne granice kraju, 
wspólne namiestnictwo i sejm. Oczywiście rząd nie 
przystanie i przystać nie może na naruszenie tych 
znamion „historyczno-politycznój indywidualności“ — 
jak brzmi utarte wyrażenie federalistyczne. Atoli 
jak, nie naruszając tój jedności krajowój, powstała 
osobna sekcya namiestnictwa w Trydenoie (podobnie 
jak w Krakowie), tudzież osobna sekcya włoska 
rady agronomicznój, tak można Włochom przyznać 
także osobną sekcyą w radzie szkólnśj i może na­
rodową kuryą w sejmie krajowym. Na tych podsta­
wach, jak się zdaje, hrabia Taaffe zamyśla przy­
wieść do skutku ugodę włosko-niemiecką i wprowa­
dzić napowrót do sejmu posłów włoskich. Ideałem 
w Austryi byłoby, aby różne narodowości, wyrzeka 
jąc się szowinizmu plemiennego, pracowały wspólnie 
około zabezpieczenia potęgi państwa i urzeczywistnie­
nia pewnych zasad politycznych i ekonomicznych. 
Ponieważ jednak dotąd urzeczywistnienie tego ideału 
napotyka na zbyt wielkie trudności, nie ma innego 
sposobu, jak terytoryalne rozgraniczenie, czyli, jak 
brzmi wyraz urzędowy: „Verminderung der natio­
nalen Reibungsflaechen“ przy utrzymaniu history­
cznych organizmów prowincyonalnych, które tworzą 
starodawną podstawę ustroju monarchii.

W przyszłój sesyi rady państwa, która się 
rozpocznie 26 b. m. a trwać będzie około 6 tygodni, 
staną na porządku dziennym wyłącznie sprawy eko­
nomiczne : mianowicie projekta rządowe, dotyczące 
zakładów komunikacyjnych wiedeńskich tudzież upo­
rządkowania waluty, wreszcie „pierwsze czytanie“ 
wniosków ministra skarbu, dotyczących reformy po­
datków bezpośrednich. Sesya sejmów krajowych nie 
sprowadziła żadnój zmiany w ugrupowaniu stron­
nictw. Także w nowój sesyi rady państwa trzy 
stronnictwa umiarkowane albo „państwowe“ (Staats­
partei) t. j. Koło polskie, lewica niemiecka i klub 
konserwatystów, do którego należą także wielcy 
właściciele z Czech, popierać będą gabinet Taaffego. 
Lewica niemiecka nie ma żadnego powodu przejścia 
do opozycyi, skoro w sejmie czeskim nie zapadła 
żadna uchwała, wypowiadająca odroczenie akcyi 
ugodowój, a odnośna uchwała komisyi nie ma urzę­
dowego znaczenia, i skoro rząd kontynuuje prace 
przygotowawcze, dotyczące rozgraniczenia okręgów. 
Że Koło polskie, które w hr. Taaffem widzi wypró­
bowanego przyjaciela swego, nie zmieni dotychcza- 
sowój taktyki, rozumie się samo przez się, a także 
po stronie konserwatystów nie widać żadnych oznak 
zwrotu przeciwko gabinetowi. Opozycyą więc i na­
dal tworzyć będą Młodoczesi, — opozycyą hałaśliwą, 
pustą i służącą tylko do uwydatnienia solidarności 
stronnictw umiarkowanych.

Prawie wszyscy namiestnicy zjechali się do 
Wiednia, oczywiście w tym celu, aby hr. Taaffemu 
osobiście zdać sprawę z przebiegu ostatniój sesyi 
sejmów krajowych. Przybył także namiestnik Bu­
kowiny, hr. Pace. Jak wiadomo, nie dawno temu 
hr. Pace odbył pojedynek z Rumuńczykiem, baronem 
Mustazzą. Pojedynek jest czynem karygodnym, na 
który austryacki kodeks karny nakłada tyle a tyle 
miesięcy lub lat więzięzienia. Jedynie fikcya, że 
zajście, o któróm rozpisała się cała prasa, nie 
istnieje, dopóki nie zostanie wniesiony donos do pro­
kuratora, sprawia, że hr. Pace nie tylko nie będzie 
pociąganym do odpowiedzialności, ale nadto pozo- 
staje namiestnikiem. Zdaje się jednak, że, aby po 
części złagodzić zgorszenie, hr. Pace będzie przenie­
siony do innój prowincyi, gdzie przy dobrój woli

_ Foworfe» o godzinie «‘A F> P°*adoin |'w Jik,
umarła wielka księżna meklenbursko-szwerynska, Jadomwtó z Trzemeszna o „sfabrykowanych w gio-

Alek’£S'b,U ostntniea jeszcze dzie- «i<
ckieni Fryderyko WUbela. OLI WlowyLww W. w.™«' *
Urodziła się w r. 1803, a W roku 18_2 y I , nnblieznuści trzemeezeńskiój nie dziwimy, temąż za wielkiego księcia. Pawła ^er^a. iyp3dko kieleckiego, w obcym człowieku -
bursko szweryńskiego, który umarł w pięć la p * * P aresztowanin i przesłuchach poznano
wstąpieniu na tron 1842 r. 8 stroniącego od pracy rzemieślnika, szewca ■ proferyi -
małżonka o pełne lat pięćdziesiąt. Również p widzi',ft jakiei „¡«bezpiecane indywiduum, te powstał 
żyła wszystkie swoje dzieci. . . . , zwlaszeza te ten rzemieślnik „zbli-

j#j C6r.ka,w drizSięCsyn książę 4» X również'do pomieszkania ks. Tomaszewskiego“, te
Wmdischgratz umarła w 1859 i., drag syn książę | goostrzeionv zogtał przez żandarma aresztowany“,
Wilhelm zakończył żywot w 1878 r. wskutek rany,
odebranśj w wojnie francuzko niemiecki^); a najstar­
szy pyn, wielki książę Fryderyk Franciszek 1L. 
umarł nagle w r. 1883, licząc lat 60.

Wielka księżna zniosła te wszystkie ciosy 
z cierpliwością chrześciaóską i zachowała do osta­
tnich prawie dni świeżość umysłu. Pozostała ro-

„tam spostrzeżony został przez żandarma aresztowany , 
że więc całkiem naturalnie domyślano się zbrodni­
czego zamiaru. Tu jest tak naturalne, że wątpimy, czy 
nawet sąd, e który „Dziennik Pozn.“ woła, znalaałby 
wobec takich stosunków w podobnych razach coś kary­
godnego.

„Nowa Reforma“ podaje artykuł nasz p. t. „Głos
tnich prawie dni świeżość umysłu. Pozosiaia ro- z" d zmieuionym tytułem „Polacy w Ha«
dżina składa się z 12 wnuków 1 11 Pra"“™J*’ bareu“ a jako źródło podaje „Dziennik Poznański.“ Być 
wraz z wielkim klęciem Fryderykiem Fia - że p0By|ka ale zauważyliśmy podobne
kiem III., bawiącym w Cannes. . . * dn aui 'vro auo już niejednokrotnie. Późniój wracały takie

Dom cesarski został śmiercią ‘J róWD^ŻWykuły ? wiadomości nasze na Kraków do Poznania, 
tknięty; stracił bowiem w zmarlój siostrę cesarza 8Zambelan Jan Hebanowski z Lwówka otrzy-
Wilhelma I. ma, od Kr6ia jegomości order orła ozerwonego czwartój

It O S V a. klasy. ,
„ _ „ ni * Jutro nastąpi otwarcie sejmu prowincyonalnego

♦ Korespondent „Now. Wrem z Wołynia, pi- poznańskiego po nabożeństwach w kościele far-
ozzcy pod pseudonymem Wolyńoo, dono»z,o o prze- ^//e-p "X™ P.wl«.
chodzeniu Czechów na prawosławie, pisze. * 7WV0Za|ne p08iedZenie wydziału historyczno-litera-

„Dążenie Czechów do Z^duoczem* sięi z naro- Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie
dem rosyjskim, czym szybkie postępy- . Lę w przyszły poniedziałek dnia 25 b. m. o godzinie 6 wie-
rozpoczął się przed laty sześciu w P^^ CZorem * /0L Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
ostrogskim, dubmeńskim l łuckim, obecnie zas juz perządkn obrad: l) Odczytanie ostatniój pracy
objawia się w powiatach-.rownieńskim, ^lodz'”“12. zmarłego sekretarza wydziału historyczno-literackiego To-
«ot;ń,kim i owrockim. Oto »■ P- “<• F- .‘W Fę
piczewo 45 przyjęto religl, I'rłJ?"l“JLAkii fiaeh oowoczeBniJ ■’»» A““ Komoosky w iobco, 2)
chrztu dopełnił misyonarz eparchn wolyńsk iej, cz , i CaHjera, p. przyczynek do jeografii rodów poi- 
Manuel Niemczuk, a pozostała ludność czeska wsi * Kiika o Edyktach Stefana Bata-
Kupiczewo oświadczyła się z gotowością Pńjócia ? 4) Referaty i komunikaty członków.
przykładem powyższych 45, co tóż nastąpi w maju, Dr. Z. Oelichowski,
podczas uroczystego' obchodu 900 lecia (1) prawos a- praew. wydz.
wia(?) na Wołyniu. W ogóle Czesi, osiedli * Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze-
łyniu, przejmują się coraz bardzió] Pr^śJ,ad^ odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 25
o konieczności plemiennego i religijnego zjednocz J Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18
z narodem, który przygarnął ich do siebie. W obec P
takich faktów, niepodobna me P- dr. Szymańskiego na temat: „Rozwój polskich warstw
nie wszystkie jeszcze plemiona słowiańskie przyję j średni(jh jak<) warnnek obrony przeciw socyalizmowi“. Ze 
się duchem, ożywiąjącym Czechow (!.) . względu na nader ważny a na czasie będący wykład, uprą-

Z tój samój korespondencyi widzimy, ze z oka pEanownych członk6w 0 jak najliczniejsze przy-
zyi uroczystości, zapowiedzianych na lu, ii i Go4cie wprowadzeni przez «¡¡lontów milewiiziani.
maja st,. st. z powodu rzekomej 900 letniej rocznicy i Z a r z ąd.
zorganizowania prawosławnój eparchii na Wołyniu, I # jutrzen|(a Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę- 
miejscowy archirej, Modest, wydał list pasterski ao pog.edzeIlie w niedziel? dnia 24 kwietnia o godzinie 6 
ludności eparchii, w którym to liście przypomina a w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 

prawosławia w kraju i pmstmga tadnMO Po„,dek j) wla-
«„nnj citłtnn/irTłmom i^ftrftsnond8ncv&« streszczona I _ _uś-a«.« wnam/ił Hm.przed” sztundyzmem. Korespondencyą, streszczoną 
wyżój, redakcya „Now. Wrem.“ zaopatrzyła w na

domość o „Piosenniku Jutrzenki“, który jut wyszedł dru­
kiem. 2) Pogadanka o urządzeniu wycieczki. 3) Słówkowyacj, „-.on. --------- —a . . kjem JfogactanKa o urząuzeuiu w

stępującą notatkę : „»optv nip I 0 Towarzystwach czeladzi katolickiój
„Ze świeckiego punktu widzenia rzeczynie piosennik Jutrzenki“ kosztuje 30 fen., z przesyłką

zawadzi przypomnieć, że niezależnie oa sympaty- frank() 35 fen Oprócz pieśni i wierszy dodane są na czele 
cznego dla każdego Rosyanina rozwoju prawosławia piękne i treściwe zdania św. Augustyna o pijaństwie
w kraju, w danym wypadku nader cennem jest 11 t;zeźwości( a w końcu dzielka ustawy „Jutrzenki“. Na- 
doniosłem uznanie przez Czechów plemiennej jeano- b 6 można piosennik“ u wydawców: J. Chociszewskiego, 
ści z narodem rosyjskim. Wszakże sprawy religijne Garbary 53 i u Jarosława Leitgebra, Aleja
a plemienne nie są całkiem identyczne, a ujawnia | _ ’ „-------
się to najwyraźniój w świeżo ogłoszonem prawie o ______ _
cudzoziemcach w gubernii wolyńskiój. Pieszy“y„®1^ I nastyczne „Sokół“ w Poznaniu na sali Lamberta (Odeum) 
niewymownie z tego, że identyczność tyen awu i _a r b koncert ¡nstrPmentalno-wokalny, na który już
spraw odnosi się do nowych prawosławnych, o Kto I nwagę zwracamy. Bliższe szczegóły podadzą później-
rych pisze korespondent, ale wobec now®^ P™"*’ sze ogioszenia i afisze.
chociaż przyjęcie religii prawosławnój nauaje cuazo- Wedłu „Dziennika Poznańskiego „dom, wybodo-
ziemcom pewne prawa i przywileje, dotyczące naDy w z Sp6}kę budowlaną „Pomoc,“ na grancie nie-
wania ziemi i władania majątkiem nieruchomym, to pulkownikowój Biesiekierskiój należącym,
jednak nie czyni jeszcze rosyjskimi, 1 a obok teatru polskiego położonym, wydzierżawiony na

’ ................ hotel przez p. Władysława Kamieńskiego na Jat piętna­
ście na 17,500 marek czynszu rocznego, będzie nosił na»

. . i zwę „Hotel Victoria.“ Do wybudowanego już domu fron» 
zwłaszcza w chwili obecnój, głownie dla tego, 1 j oficyny ma być dobudowaną jeszcze obszerna
pod pozorem dążenia do przejścia na łono kościoła , Dziennik Pozn.“ spodziewa się, że dzierżawa
prawosławnego, nie napływały z zagranicy (f) ży-1 pok”-e wszeikie ciężary na domu tym ciążące, a po 
wioły całkiem, w kraju południowo-zachodnim me- n .fih . wydzielen;u pewnój dywidendy dla właśoi-
pożądane(i). Niewątpliwą jest rzeczą, że sympatya l ndzjalbW) pozostanie jeszcze blizko trzy tysiące marek 
dla nas pośród plemion słowiańskich jest rzec.z!^ na snbwencyonowanie sceny naszój i utrzymywanie w po-
wielce radosną, ale odnośnie do guberni wołyńskiej rz^dkn gBacbn teatralnego. Nadto mający być obecnie
prawo specyalne dało już tak wyraźne wskazówki, wybndowany dom t6Wnież z oficyną na grancie Spółki
że nie powinny nasuwać się już żadne WP“’0^51 | akcyjnój teatru polskiego z pewnością przyniesie dla

teatru sześć tysięcy marek subwencyi rocznie. Tym spo-eo do różnicy, jaka w przyszłości powinna byc za- teatrn gzeńi tysięcy marea snowencyi roczm«. ijm «po­
chowaną pomiędzy ludnością rdzennie rosyjską a cu- według „Dziennika Poznańskiego“ zabezpieczony
rbnFłionraomi hv OStSktDl Przyjęli POu' I , •__ Z «ntnionin ananrr nnlakiAidzoziemcami, chociażby nawet ostatni przyjęli pod 
daństwo rosyjskie. Uroczystości, zapowiedziane na 
maj, winny przedewszystkiem i głównie mieć na 
__  • i____________ y.Acwic! Vn-nnłnr1 ninwv i

będzie i sam teatr i istnienie sceny polskiój.
* Koncert. Dla pozostałych po zmarłym kapelmi­

strzu Kraelingu urządza tutejsze Towarzystwo filharmo-maj, winny przeuewszystaicm i . strzu Kraelingu urządza tutejsze Towarzystwo uiuarwo-
względzie miejscowy lud rosyjsko-połudmowy 1 nijne w dn;u 26 b. m. na sali Lamberta wielki koncert 
rdzennych obywateli kraju, którzy wbrew wszelkim g fonijny Program składa się z Mendelssohna „8ym- 
zatargom historycznym (!) potrafili aochowao wiary fon.. mollz Beethovena „Marsza żałobnego“ z sym- 
prawosławnój i narodowości rosyjskiój. beroicznśj, z uwertury „Koriolan“ i do opery

— Żytomierski korespondent „Hał. Kusi d0‘ Dohegrin.“ Oprócz tego będzie występował p. Klein, 
nosi: „Dnia 14 maja zaczną mnisi i wojsko oprawa- p.gle ob tenorzysta, który będzie śpiewał jednę
dzać cudowny obraz Matki Boskiój Poczajowskiej | ------------- •— »„u:««»«, . nUini ». tnwu.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Jeziorna,’ Kolpytów, Swimuchy, Wojmn, Szelwów,. dzie zapełnionai 
Marbowice, Latacze do Włodzimierza wołyńskiego, I * fjQWa se8ya sądów przysięgłych w Poznaniu roz-
dokąd obraz 22 maja przybędzie, i odbędzie się ob- nig eię dnJa 2 maja r b
chód 900-letniój rocznicy założenia stolicy biskupiej. * Na Wi|dz-le wprowadzeni zostali onegdaj w nrzę-
Następnie będzie obraz przeniesiony do Kowla a dowanie nowi członkowie rady gminnćj.
z Kowla koleją żelazną wróci do Poczajowa... Mię- * ygatr p0,8kj w Gnieźnie. W niedzielę operetka
dzy ludem rozniosła się pogłoska, że będzie wojna, gtraus8a Bzeni5ta nietoperza“.
i że dla tego wynoszą obraz z Poczajowa. J w poniedziałek komedya Abrahamowieza i Ruszko­

wskiego „Teść“, na zakończenie „Mazur“.
We wtorek tragedya Felińskiego „Baibara Radzi­

wiłłówna“.
W środę komedya W. Simona „Przewodnik zako­

chanych“, dramat Urbańskiego „Dramat jednój nocy“ i 
pierwszy akt opery St. Moniuszki „Halka“.

JPtosttiZW, sobota 23 kwietnia. * Pobiedziska. Towarzystwo Przemysłowców w Po-
r„ ,, . , n • biedziskach urządza w niedzielę dnia 24 kwietnia b. r.

Doniesienia urzędowe. Kroi nadał fungującemu Perlit celem sprawienia nowój figury, teatr
jako kontroler sekretarzowi sądowemu, sekretarzowi Zipte- £ 0,legranem będzie: „Kominiarz i młynarz czyli
rowi w Bydgoszczy godność radzcy rachunkowego. | gię ^eżyu i „Chłopi arystokraci“. Początek

przedstawienia o godzinie 7ł/a wieczorem; Po przedsta-
* Piszą nam z Gniezna (pod dniem 21 b. m.): wienin zabawa z tańcami. Biletów nabyć możnatu p Per-

OdDUSt św. Wojciecha w Gnieźnie, na który litza i przy kasie. Ceny miejsc: I miejsce 1,50 m., II 
ziedzie i ks Arcynasterz, odbędzie się w tym roku miejsce 1 m., III miejsce 50 fen. Osobnych zaproszeńoiffl P» Wielkiejoocy, \j. dnia »»• » »■>“> »

1 Dobrze t» mtóeć » piec», mieć prz, gro- » Z Kroniki snkólnOJ. Ustanowieni zoBtoli 4eHni-
żącem niebezpieczeństwie prawie na każde zawołani# cały tywnie: „h i kwiainia
zastęp członków redakcyi, administracji, drukarni, a I Nauczyciel bonnenberg z Parkowa od 1 kwietnia



w Łnczkowie i Larych w Przygodzicach ; odwolalnie na­
uczyciel Herrmanu z Pawłowic od 1 kwietnia w Dębrzu, 
kandydaci do stanu nauczycielsk ego Mały z Siedlca od 
1 kwietnia w Wojciechowie, Dymalski z Popielowa od 15 
kwietnia w Prokopowie i Perzak z Panigiodza, powiat 
Wągrowiecki z 16 kwietnia w Troszczynie.

* Dobra Kossowo i Siemowo w powiecie gostyó 
skini, obejmujące około 1100 hekt. obszaru nabył od spad­
kobierców po ś. p. Bronisławie Potworowskim p. Gustaw 
Potworowski.

* Toruń. Tutejsza „Presse“ dowiaduje sio, te w la­
sach grabskich ma być założony dla artyleryi plac do ćwi­
czeń w strzelanin. Od 5 czerwca r. b. urządza poznań­
ski pułk artyleryi pieszńj nr. 5 obok pułku 4 i 11 ćwi­
czenia przy torcie VI (w Stawkach) celem przekonania się, 
czy teien w Grabin nadaje się na plac ćwiczeń dla artyleryi.

* Wrocław. Roczne walne zebranie Koła Śpiewa­
ckiego Polskiego „Lutni Wrocławskiej“ odbędzie się we 
wtorek dnia 26 b. m. wieczorem o godzinie 8’/t w lokalu 
ćwiczeń Koła, Hotel de 8axt przy Schmiedebtiicke pod 
liczbą 48 Na porządku obrad: sprawozdanie zarządu 
z drugiego roku działalności „Lutni“, obór zarządu na 
rok 1892/83 i sprawa reformy Towarzystwa. — Ze 
względu na ważność obrad, uprasza się wszystkich Sza­
nownych Członków o liczne i punktualne przybycie. Sza­
nowni Rodacy przebywający we Wrocławiu zawsze mile 
widziani. Zarząd.

* Z parafii grodziszowskiej piszą go „Gaz ty To- 
ruńskiój“ :

„Niepodobne do prawdy, a jednak prawdziwe! 
Dziś, w drugie święto wielkanocne w Obozinie, wsi ko­
ścielnej — filia kościoła Godziszewskiego — orali chłopi 
kilknnastu pługami przed i popołudniu ogrody sobie, po­
nieważ pan w innym czasie nie chciał im dać koni do 
dyspozycyi. Nadmieniam, iż w święto to, wedle starego 
zwyczaju odprawiało się nabożeństwo w kościele miejsco­
wym. Oranie w święto, to ilnstracya do owych słów kró­
lewskich : „Cbcę, aby Indowi memu była zachowana reli- 
gia,“ oraz środek bodaj nie bardzo skuteczny na socyalną 
demokracyą, anarchizm i ucieczkę ludu do Ameryki, ale 
niestety w okolicy Tczewa i Gdańska dość powszechnie 
używany. Dzierżawcą Obozina i przyległego Janina jest 
protestant, dziedziczką księżna Ogińska, z domu Narzym- 
ska, bawiąca po • a granit ami kraju. Widać z tego, że 
przepisy tyczące się święcenia świąt i niedziel idą w p a- 
wo, a praktyka w lewo, i jakoś uchodzi.“

* Berlińskie towarzystwo socyalistów polskich zaj 
mowało się na zebraniu w dniH 20 bieżącego miesiąca 
zbrodnią kościelecką, o czóm organ socyalistów „Vorwärts“ 
tak donosi: Towarzysz Morawski wykładał różnicę po­
między zasadami anarchistyczuemi a socyalno demokraty- 
czuemi, krytykował w należyty sposób t. zw. „propa­
gandę czynu“ i przedłożył w końcu następującą rezolucyą: 
„Polskie stowarzyszenie socyalistyczne w Berlinie uohwala, 
że w obec anarchizmu zajmuje stanowisko stronnictwa 
anarchizm zwalczającego. Obowiązkiem każdego członka 
towarzystwa jest zwalczanie anarchizmu propagandą na 
rzecz socyalnćj demokracyi. Żukowskiego i Pi'achow- 
skiego, bez względu czy działali w celach anarchistycznych 
czy własnych, należy nam potępić; ubolewamy, że do towa­
rzystwa należeli. W przyszłości trzeba nam przy przyj­
mowaniu nowych członków z całą ostrożnością postępo­
wać.“ — Rezolucyą tę przyjęto prawie jednogłośnie. 
Dwóch członków, Kalinowskiego i Jabłkowskiego, którzy 
podczas rozpraw krytyką swą dowiedli, iż nie są socyal- 
nymi demokratami, wykluczono z towarzystwa. Zebranie 
zakończono okrzykiem na międzynarodową socyalną dtmo- 
kracyą. Dodać należy — pisze dalej „Vorwärts“ — że 
w napadzie kościeleckim bez wątpienia szło o zwyczajry 
rabunek (!), nie można go więc zapisywać na rachunek 
anarchistów. Mimo to było zaznaczenie stanowiska na­
szych polskich towarzyszów zupełnie na miejscu. Kto 
zasady i taktyki socyalnój demokracyi nie uznaje, ten do 
nas nie należy i trzeba go traktować jako wroga, bez 
względu, czy kolebka jego stała w domu burżoazyl, czy 
proletaryatu.

* Zatwierdzenie. Jak donosi „Dniewnik Warsza­
wski“ (nr. 70) prof. chemii w uniwersytecie petersbur­
skim, Mendelejew, oraz prof. historyi powszechnej w uni­
wersytecie warszawskim, dr. Adolf Pawiński, zatwierdzeni 
zostali przez cesarza austryackiego, jako zwyczajni człon­
kowie krakowskiój Akademii Umiejętności. Zatwierdzenie 
nastąpiło po przeprowadzeniu pomyślnych rokowań z rządem 
rosyjskim. Prof. Mendelejew został wybrary przez Akade­
mią w roku zeszłym, zaś profesor Pawiński przy pier­
wszym zawiązku tejże Akademii, w r. 1872 wybrany na 
członka-korespondenta, teraz dopiero w charakterze członka 
rzeczy w stego będzie mógł korzystać ze swój godności. W 1889 
I rof. Pawiński otrzymał od tejże Akademii nagrodę imie­
nia Barczewskiego za dzieło swoje: „Rządy sejmikowe 
w Polsce“; jest on również członkiem towarzystw hsto- 
ryczno-archeologicznych w Moskwie i Odesie, tudzież 
członkiem honorowym A’c»d--mii Umiejętności w Zagrzebiu

* Potworna zbrodnia. W Dynaburgu, jak donoszą 
ztamtąd do „Wieku“, wykryto niedawno potworną zbro­
dnię, przypominającą głośną sprawę w Tisza-E^zlar i pro­
ces Ritterów w Krakowie. Rzecz miała się tak: Za­
możny kupiec dynaburski, G., żyd, człowiek familijny i 
wiekowy, w kwietniu roku zeszłego przyjął na służbę w 
charakterze „młodszćj“, czyli pokojówki 20-letnią dziew­
czynę chrześciankę M. Po upływie kilku tygodni stary 
żyd uwiódł młodą dziewczynę, obiecując wyposażyć ją so­
wicie. Wkrótce, gdy M. już dalćj służyć nie mogła, 
stary G. wywiózł ją do sąsiedniego miasteczka, gdzie w 
małym zajeździć żydowskim upoił winem. Około pół­
nocy G. opuścił wynajęty dla M. numer i sam wrócił do 
Dynaburga. Nazajutrz zrana, gdy M. długo nie dawała 
znaku życia, zapukano do jćj numeru, a gdy odpowiedzi 
nie otrzymano, zawołano policyę i drzwi wyłamano, na 
łóżku znaleziono martwe zwłoki dziewczyny, zamordowa­
nej, jak się wkrótce okazało, w sposób tak okrutuy i 
zarazem tak ohydny, iż opisać go nie sposób. Mor­
derca mnsiał długo pastwić się nad swą ofiarą... Żyd-zbro- 
dniarz nie czekał tymczasem zjawienia się u niego policyi, 
lecz drapnął czemprędzćj do Ameryki, mianowicie do No­
wego Jorku. Stało się to w końcu marca r. b. Obecnie 
przed paru dniami właśnie wyruszyła potajemnie cała ro­
dzina G., dla połączenia się widocznie ze zbiegiem. Roz 
poczęte poszukiwania zbrodniarza nie dopięły, jak dotąd, 
celu. Śledztwo prowadzi się bardzo energiczie. Jak się 
zdaje, udział bierny w morderstwie przyjmował gospodarz 
zajazdu, żyd, gdzie M. została zabiią. G. mnsiał aa- 
wczasu dobrze obmyślę ć swój plan piekielny. Przypom­
niano obecni«, iż tenże G. przed 8 laty pozostawał pod 
zarzutem zupełnie anolegicznćj zbrodni, popełnionćj ró­
wnież na dziewczynie chrztśeiańskiej, w celu ukrycia śla­
dów swój występnój miłości. Dla braku jeduak dowodów 
wówczas zwolniono go z więzienia. Wówczas zbrodniarz po­
wiesił swą ofiarę, lecz tak umiejętnie, iż specyaliści zade­
cydowali, iż się tu ma do czynienia nie z zabójstwem, 
lecz samobójstwem.

* „Vitalina“, wynalazek p. Goczkowskiego, robi w 
Petersburgu furorę. Profesor Wagner, jak to już pisa­
liśmy, był wynikiem leczenia zdumiony, badał ten środek 
i przekonał się, że nie zawiera w sobie ani arszeniku ani 
antynomu, że stanowczo robudzą życie organizmu, po 
większa objętość kulek czerwonych krwi i szkodliwym w 
żadnym lazie nie jest. Inni medycy dowodzą, że io tylko 
szarlatanerya i nic więcćj. Dotąd p, Goczkow.-ki nie 
mówi o częściach sllądowych swego środka. Żąda kom- 
peteutnej analizy, albo kontroli lekarskićj nad stosowaniem 
zastrzykiwań, wreszcie zapłaty za sekret lub przywileju. 
W obec ogólnego za.nteresowania się „vitaliuą“, będzie 
ona za zgodą p. Goczkowskiego badaną za sposób wła­
ściwy.

Tymczasem jeden z pacyentów wynalazcy vitaliny 
ogłasza w „Petersb. gazecie“ sekret „cudownego środka“. 
Pisze on: „Vitalina, o którój teraz tak wiele pisze 
jest niczem innem, jak eliksirem wzmacniającym z rogów 
jelenia (cerrus albirosłris), znanego w Syberyi i w Azyi 
środkowćj pod nazwą „Marala“. Ten gatunek jelenia na­
potyka się we wszystkich górzystych częściach Azyi, w 
przybliżeniu od 35—45° szer. półn, Elik-ir wyrabia s’ę 
z rogów, pokrytych jeszcze szerścią i noszących nazwę 
„pantów“. Wyrabiają go przeważnie Chińczycy, gdzie 
rogi jelenia mają zbyt ogromny. Lekarstwo to ma isto­
tnie dużą siłę leczniczą i stosowane bywa przez lekarzy 
chińskich w wieku chorobach; tajemnica jednak dotrzymy­
wania wyciągu pozostaje dotąd dla publiczności niezba­
dana. Eks'rakt w Chinach sprzedawany jest po cenie 
bardzo wysokiój, co poczęści zależy od ceny rogów jele­
nich, kosztujących do 300 rubli para. P. Gaczkowski, 
jak sądzę, wyleczył się z suchot tym właśnie eliksirem 
podczas bytności swojćj w Chinach, następnie zaś zbadał 
skład jego i nauczył się dam przygotowywać ekstrakt.“

Zofia, 22 kwietnia. Uwolniony z aresztu Ku- 
szelew przybył tu wczoraj.

Algier, 22 kwietnia. Skutkiem zatargu mię­
dzy tutejszemi towarzystwami gimnastycznemi fran- 
cuzkiem i żydowskiem pięćdziesięciu młodych Fran­
cuzów ud< rzyło na żydowską kawiarnią w mieście 
i połamało spiz;ty. Uwięziouo wielu ekseedeutów.

Wiadomości literactie i anjsti«.

mk. podat. koniumcyjnego) dnia 22 kwietnia: (60-ta) 68,70 mrk., 
(70-ta) 39.20 mrk. 
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Składki.
* Na dzieci po wdowi Basińtkićj, zabitćj podczas 

pożaru przy ulicy Lndwiki:
Ks. dziekan Kulesza z Miłosławia 3 marki.

K n 1 e n <1 it r z.
W niedzielę 24 kwietnia św. 

Jerzego m.
W poniedziałek 25 kwietnia 

św. Marka ewang.
We wtorek 26 kwietnia śś. 

Kleta i Marcelego.
W środę 27 kwietnia śś. 

Rocha i Teofila b.
W czwartek 28 kwietnia św. 

Witalisa m.
W piątek 29 kwietnia śś.

Piotra i Emiliana mm.
W sobotę 30 kwietnia śś.

Katarzyny Sen. i Mnyana

Wschód słońca o g. 4 m. 46 
Zachód o g. 7 m. 11.

W-¡chód słońca o g. 4 m. 44 
Zachód o g. 7 m. 13.

Wfchód słońca o g. 4 m. 42 
Zachód o g. 7 m. 15.

Wschód słońca o g. 4 m 40 
Zachód o g 7 m. 16.

Wschód słońca o g 4 m. 38. 
Zachód o g. 7 m. 18

Wschód słońca o g. 4 m. 36. 
Zachód o g. 7 m, 20.

W schód słońca o g. 4 m. 37. 
Zachód o g. 7 m. 21.

* Z prowincyi 22 Kwietnia. (W. S.) We Wielką 
Sobotę o godzinie 4 po połulaiu zakończył w Jaraczewie 
żywot doczesny, emerytowany nauczyciel, ś. p. Tomasz 
Wieczorkiewicz, rodem z Sierakowa, przeżywszy lat 74. 
Godzi się poświęcić mu słów kilka wspomnienia, bo był 
to, dopóki mu starczyły siły i pozwalały okoliczności, 
jeden z nauczycieli Lajgorliwszych Zaledwie pierwszą 
posadę otrzymał w Gorzycach pod O.trowem, pokazał, że 
pragnie płacować i dla gminy powierzonej sobie i dla 
ogółu. Należał do małego zastępu ówczesnych nauczycieli, 
który myśli swoje rozszerzał piórem Dowodem tego pismo 
wówczas wychodzące „Kościół i szkoła“, w którem umie­
szczał rozprawy pedagogiczne.

Po sześciu latach przeniósł się do Jaraczewa, gdzie 
pracował jeszcze przeszło 40 lat. Zapewne uczniowie jego 
dawniejsi wespół z piszącym uznać muszą nie tylko gor­
liwość, ale tćż i zdolność ś. p. Tomasza.

Czego uczył, uczył gruntownie, zwłaszcza religii 
i rachunków, bo te dwa przedmioty uznawał za najpo­
trzebniejsze dla życia. To tćż w tych dwóch przedmio­
tach nauczy w szkole elementarnćj wówczas dwuklasowćj 
tyle, iż zapas ten starczył na kilka klas gimnazyalnych, 
jak tego sam doświadczyłem. Nie wynikało jednak z tego 
zaniedbanie przedmiotów innych. Nawet historyi wpoił 
tyle, że uczniów jego podziwiano, jak mi to z różnych 
stron opowiadano. Obok piacy obowiązkowej w szkole, 
niejednego tćż sposobił prywatnie, aby wykształcić go 
lepićj.

Nastały czasy nieprzychylne dla naszego Kościoła św. 
i dla szkoły. Wiemy, w jak trudnem położeniu znajdo­
wali się wówczas nauczyciele sumienni (a znajdują się w 
niem i dotąd). Z jednćj strony pragnęli wypełnić obowią­
zki względem wiary św., z drngićj uczynić zadosyć wy­
miganiem inspektorów. Odczuł to położenie i zmarły. 
Niejedni, zbyt gorąiy, nie umiejący rachować się z poło- 
ż niem, przejęci zasadami znanego pisma krzykackiego, 
robili zmar’emu lekkomyślnie niesłuszne zarzuty, które 
zatruwały mu życie; z drngićj strony nie dowierzano mu 
ze strony rządu. To też kilka lat temu, nie mogąc się 
zastósować do prądu nowego, po 48 latach pracy nauczy- 
cieLkićj, zmarły złożył nrząd i osiadł w miasteczku, któ- 
emu jako też wsi przyległej wychował dwa pokolenia. 

Wtedy poznano po niewczasie ubytek jego w szkole. Io- 
grzeb, przy którym zgromadzono się liczi ie, jak tzadko, 
był uznaniem, że ś. p. Tomasz pracował uczciwie dla 
chwały Boga i dobra społeczeństwa naszego.

N. o. w p.!
Wdzięczny dawniejszy uczeń zmarłego.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 22 kwietnia. W sprawie obchodu 

900 letniój rocznicy założenia pierwszój stolicy bi- 
skupiśj na Wołyniu, donoszą tutaj z kompetentnego 
źródła, że dnia 14 maja zaczną Unici prawosławni 
i wojsko oprowadzać cudowny obraz Matki Bozkiój 
Poczajowskiój przez Radziwiłłów, Chocim, Bereste- 
czko, Golatyn, Smolawę, Myśliny, Dźwiniacz, Bożów, 
Jezioruę, Kołpytów, Swiniuchy, Wojnin, Szelwów, 
Marko wice, Latacze do Włodzimierza Wołyńskiego, 
dokąd obraz 22 maja przybędzie i odbędzie się 
obwód 900 letniój rocznicy. Następnie będzie obraz 
przeniesiony do Kowla, a z Kowla koleją żelazną 
wróci do Poczajowa. Między ludem rozniosła się 
pogłoska, że będzie wojna, i dla tego wynoszą obraz 
z Poczajowa.

Wiedeń, 22 kwietnia. Policya otrzymała te- 
Iegraficpnie od policyi w Frankfurcie opis osoby ka- 
syera banku Rothschilda, Jaegera, który sprzenie­
wierzywszy dwa miliony marek uciekł. Za schwy­
tanie złoczyńcy wyznaczono tysiąc marek nagrody.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 
organu Kółeh rolniczych w Wielkićm Księstwie Poznań- 
skićm wyszedł nr. 17 i zawiera: Wiadomości od Pa­
tronatu. — Pogląd na stan i spiawy rolnictwa naszego 
w W. Ks Poznańskićm przy końca pierwszego kwartału 
1892 r. — Czy siew koniczyny w jarzynach przeszkadza 
użyciu pod takowe saletiy chilijskićj? — Pytania i odpo­
wiedzi. — Rozmaitości. — Ceny zboża i płodów rolniczych 
na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu. — Ogło­
szenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 kwietnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, dr. 8zułdrzyński z Sier- 
nik, hr. Żółtowski z Głuchowa, hr. Czarnecki z 8ie- 
kowa, mecenas Rychłowski z Wrocławia, Kosiński 
z Królestwa Polskiego, Taczanowski z ChoryDi, Chła­
powski jun z Kopaszewa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Rogaliński z żo­
ną z Cerekwicy, Smiśniewicz z Niechanowa, Bogu- 
liński ze Środy, Hulewicz z Parusewa, radzca Habn 
z Wągrówca, ks. proboszcz Cybichowski z Cerekwicy, 
Huhmann z Siegfriedswalde.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Mo- 
szczeńska z Bydgoszczy, Nowacki z Krotoszyna, Wizę 
z Międzyrzecza, Prądzyński z Prus Zachodnich, pani 
Klepaczewska ze Lwówka, Schultz z Berlina.

. Szczecin, 22 kwietnia 1892,
Palenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 900—213 

mrk., na kwiecień-maj 203.6 płc., na czerwiec lipiec 903,6 płac.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 188—198 mrk., 

za kwiecień maj 199,0 płc., lipiec-sierpień —pic-
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146—164 płac.
Okowita słabiej, za 10,000 litr.-prct w miejscu be« be­

czki 70-ta 40,8 płac., 60-ta —,— płacono luty —,— nom., u* 
gTudzień-stycseó — płc., kwiecień-inaj 40,3 nom., sierpień-wtj e- 
sień 42 0 nom.

Hamburg. 22 kwietnia. — Okowita epok., za kwiecień- 
maj 29% żąd., maj-czerwiec 30 - żąd., sierpień-wrzesień 31’/« 
żąd., wrze8ień-grudzień 81% żąd. — Kawa good average 
Santos za kwiecień 85'/j, za mai 65%, za wrzesień 83%, »a 
grudzięń 62%. Usposobienie: słabo. Obrót 2500 miechów.

■agńeknrg, 22 kwietnia. — Cukier ziarnisty eicl. worka 
92% 18,—, cukier ziarn. exel. 88% 17.20, cuk. ziarn. eicj. 
76% Rendem, —. Drugi produkt eicl. Iffilo Rendem, 14,60, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28 25. f. Raflnada 
chlebowa II 28,75 mielona rafin. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 27,25. 8pok. — Cukier surowy I. Produkt transilo 
tr. statek Hamburg za kwiecień 12,82% pł-, 12.87% żąd., maj 
12,87*/« płac., —,— żąd., czerwiec 13,10 płac., 18,12% żąd., 
lipiec 18 27% płc., 13,27% żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —,— ctr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w doi powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

man powietrza.
Dnia 22 kwietnia 1892 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulagbmore . . . 767 PłdZ. 6 pochmurno 9
Aberdeen .... 7Ł0 PłdZ. 4 pogodnie 12
Chrystiansund . . 751 Płd. 2 zachra. 8
Kopenhaga . . . 768 Pld.Płd.W. 3 zachm. 4
Sztokholm .... 768 spokojnie. bez chmur —2
Haparanda . . . 766 Płn.Płn.W. 2 zachm. —0
Petereburg . . . 767 spokojnie. zachm. 1
Moskwa .... 771 spokojnie. zachm. 4
Kork, Queenst . . i 69 Z. 3 pochmurno 18
Cherbourg.... 771 Z. 2 zachm. 9
Helder..................... 768 Płd.Z. 1 pochmurno 9
Sylt..................... 765 Z.Płd Z. 2 mgła 7
Hamburg .... 767 Płd.Z 1 zachm. 8
Świnoujście . . . 768 Pld. W. 3 bez chmur 4
Nowyport1) . . . 769 Płn.Z 1 pogodnie 2
Kłajpeda8).... 766 Płn.Z 4 pochmurno 2
Paryż..................... 772 Z.Płd.Z. 2 zachm. 10
Monaster .... <69 łd.Z. 2 zachm. 6
Kalsruhe .... 771 Płd.Z. 2 zachm. 19
Wiesbaden8) . . , 770 PidZ 1 pochmurno 9
Monachium4) . . . 771 Pld Z. 5 deszcz 3
Kamienica . . . 770 d.Z 3 pochmurno 7
Berlin8)..................... 768 spokojnie bez chmur 7
Wiedeń..................... — - — —
Wroclaw .... 770 Pld.W. 3 bez chmur 3
Ile d’Aix .... 772 Płn. 3 zachm. 11
Nizza..................... — — —
Tryest..................... — — — —

’) Po południu nocą śnieg. 8) Nocą spadto cokolkowiek
deszczu. •) Noc-ą spadło cokolwiek deszczu. 4) Nocą deszcz. 
8) Przed południem deszcz..

Pogląd na stau powietrza.
Dość znaczna zniżka, krocząca ku PłnW. powstała ponad mo­

rzem norwegskiem, a ciśnienie wysokie leży ponad PłdZ. Europy, 
ztąd też wieją ponad PłnZ. Europy przeważnie ożywione wiatry 
z Pld. do Z., pod których wpływem temperatura się podniosła. Także 
w Niemczech, gdzie przy słabych wiatrach, przeważnie z PłdZ. 
do Płd W., panuje na Z. pochmurne, na W. wielokrotnie pogo­
dne powietrze, ociepliło się mianowicie na PłdZ., ale tempera 
tura leży jeszcze pod normalną. W Niemczech zaszły tu 
i owdzie opady.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

(IMadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
G093)

I. F. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyż.
6,60 rano.

10,35 rano.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wlecz.

(do Rokietnicy).
8,20 wlecz.

12,54 w nocy.

Poznań-Bydgoszez-Toruń.

4,43 rano.
7,37 rano.
8,49 rano.
(z Rokietnicy). 
3,10 po poł. 
6,17 wleez.
(z Rokietnicy). 
0,46 wlecz. 
7.55 wlecz. 

1,16 w nocy.

4.48 rzno.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wleez. 

10,45 w nocy.

8,10 rano.
10,19 rano.
3,15 po poł.
6,54 wleez.

10 57 w nocy. 
12,48 w noey.

4,46 rano.
10,47 rano.
4,48 po poł.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,68 po poł,
6,48 wleez.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22. Po połud. 2 
22. Wiecz. 9 
28. Rano 7

762.6
760.7 
768,9

Płd. słaby. 
PłdZ. lekki 
PłnZ orzeźw.

pogodnie 
zachm. 
dosyć pog?)

+ 12,7 
+ 10,1 
+ 89

*) Nocą deszcz.
Dnia 22 kwietnia maximum ciepła + 13,6° Cel. 
„22 „ minimum „ — 1,4° „

Gospodarstw, handel i przemysł.

(K) Poznań, 23 kwietnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze mieli­
śmy w ubiegłym tygtdniu bardzo chłodne, gdzieniegdzie pospa- 
dywały mniejsze deszcze. W handlu zbożowym panowało życie 
spokojne. Z powodu zajęć w polu, dowozy były nader szczupłe 
i po większćj części z drugićj ręki tylko nabywać było można. 
Z prowincyi wiele zboża dyrygowano na Szlązk, targ nasz po- 
pomijając. Wobec słabćj podaży, wynikającćj jedynie z braku 
gotowego towaru i nie mnićj wobec corrz więcćj roztrząsanćj 
kwestyi, czy zapasy aż do nowych żniw wystarczą, zatrzymał 
handel zbożowy tendencją stałą, a mianowicie wyborowe ga­
tunki znalazły popyt bardzo żywy. Dobre gatunki pszenicy, 
które bardzo teraz rzadkie, znajdywały skorych nabywców w mły­
narzach z hlizkićj okolicy i osięgały ceDy ponad notowanie. 
Żyto w wyborowych gatunkach także było rzadkie, gorsze ga­
tunki natomiast pojawiały się częściej i sprzedawano takowe 
z łatwością na zewnątrz. Ceny zresztą utrzymały się.na wy­
sokości zeszłotygooniowćj.

(K) Pomni,23 kwietnia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowieUz. —,—. Wyp wiedziano—w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 58,70 m„ 70-ta 39 20 m., kwiecień 
50-ta 68.70, 70-ta 39,20 m., maj 60-ta —,— m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 6u-ta 68,80 m, 70-ta 39,00 m., kwiecień 
5 -ta —m., 70-ta—,— mrk.

Wrocław, 22 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana mrk., na kwiecień 217,00 żąd.. kwie­
cień-maj 215.0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konaniu., —,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na kwiecień (60-ta) 68,70 żądano, (70-ta) 
39,2 i ząd., kwiecień-maj 39,20 żądano.

Cena wypowiedziana na dzień 23 kwietnia: żyto 217,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —,- mrk., 
olćj rzepiowy 55,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excL 60

Odchodzą.

Peznań-
4,54 rano.

10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wleez.
8.25 wleez.
(do Leszna).
1.25 run.

Przychód

-Wrocław. 
4,09 raan.
8.20 rano, 

(z Leszna^
10,21 rano.
2.20 po po: 
5,47 po po

12,14 w noi
Poznaó-Berlin-Gnben. 

1,25 w nocy. | 4,30 rano.
4,57 rano. 

10,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wleez.

I 8,58 rano, 
j 2,37"po poł. 

5,44 po poł.
11,55 jw^ioey.

Poznań-KIoezbork.
6.50 rano. 

10,40 rano.
2.51 po poł.

8,35 rano. 
2,11 po poł.
6,18 wleez.

8,06 wleez. 11,38 w noey.
Poznań-Strzałkowo. 

5,03 rano. 9,03 rano.
12,18 w poł. 3,83 po poł.
5,54 po poł. 9,50 wleez.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie­
czorem do 5,59 rano.)

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 kwietnia 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecien-inaj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
Żyto niżej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, słabo, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ . spoż.

22 23
Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4%

21
85 76

22
85 80

191 - 190 25 106 70 106 80
— - — - Consol. 873% 99 90 99 80

139 25 188 - Pozn. 4°/,, 1. zast. 101 70 101 60

2 0- 197 7.
Pozi. 3%%1. zas. 
Pozn listy rent.

95 70 
102 70

95 70 
102 70

187 76 185 - Poznań, ohlig. . 93 20 93 90

53 50 53 6i
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srhr.

170 50 
80 90

170 45 
89 90

51 50 51 60 Ros. banknoty . 207 26 2(8 10

41 70 41 70
Ros. listy zastaw. 
Pol8. 6% lis- zas.

95 75 
66 60

95 80 
66 76

41 5n 41 20 Pols.likw.lis. zas. 62 60 62 90
42 10 41 80 Węg.4%renta zł. 

Węg. 5% „ pap.
93 30 93 40

42 6'. 42 30 85 70 85 80
4ł - 42 70 Austr.kred. akcye 68 60 170 50
61 40 61 50 Aust. franc. koleje 123 75 123 50

148 -

100
30,000

.000

147 -

400
,000
.000

Lombardy . .

Usposobienie: 
stsle.

41 76 41 90

Szczecin, 23 kwietnia 1892. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiedeń-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

22 23
Okowita niezm.

22 23

203 60 203 50
203 50 203 50 w miej sen eksport. 49 80 40 30

na kwiecień-maj 40 30 40 20
2( 0 - 200 - na sierpień-wrześ. 42 - 42 -
196 195 —

Petroleum
53 - 53 - w mieisen. . . 10 7C 10 70

( 61 70 61 70

■a

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój, Władysław Jerzy kiewic/, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny (1086)

ProspeRt
na Dr. Fernesta Esencyą życia

fabrykowaną przez firmę:
C. Uick w Kołobrzegu.

Skład główny w Poznania w Czerwonej aptece,
iako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Dodatek
X.
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